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BANKRUCTWO 
DYKTATURY

Silny^ prąd  na rzecz dyktatorskich 
system ów rządzenia rozpoczął się w 
Europie od chwili zw ycięstw a fasz3r- 
zmu włoskiego. P rąd  ten  był reakcją 
w stosunku do demokracji p arla ­
m entarnej i jej niesłychanie ciężkie­
go — po wojnie —  położenia w sku­
tek  kolosalnych trudności gospodar­
czych i w sku tek  p raw ie pow szech­
nego zjaw iska „rów now agi n ies ta ­
łej" sił społeczno - politycznych, co 
daw ało w rezu ltacie  b rak  określonej 
w iększości parlam entarnej, chwiej- 
ność Rządów  i t. p.

D em okrację parlamentarną o b a r­
czano odpow iedzialnością za k lęski 
życia gospodarczego; w niej w idzia­
no w inowajcę tych zdarzeń, których 
źródło praw dziw e leżało ' całkiem  
gdzieindziej. I ra tu n k u  szukano w  
dyktaturze, jako w idei „silnego 
Rządu", tak , jakgdyby upraw nienia 
R ady M inistrów  czy P rezyden ta al­
bo m onarchy mogły rozstrzygnąć 
zagadnienie kryzysu.

P rasa  brukow a, k ierow ana przez 
snekulacyjne — a nie produkcyjne — 
kliki kapitalistyczne, w ytw arzała  
odpow iednie nastroje. Ambicje ge­
nerałów , intrygi ad iu tan tów  k ró lew ­
skich, tem peram enty  aw anturników  
w w ielkim  stylu, jak Hitler, dokony­
w ały  reszty . Duża część drobnom ie­
szczaństw a, naw et pew na część ro ­
botników  .inteligencja urzędnicza I 
wojskow a pop iera ły  n ieraz tw orze­
nie jaw nych czy „taktycznych" dyk­
ta tu r, za k tó rem i s ta ł — najczęściej 
w ukryciu  — bądź jakiś „koncern" 
ciężkiego kapitału , bądź sta ła  w iel­
ka  w łasność rolna, przerażona w id­
mem reform y rolnej, bądź —  w re ­
szcie — w stosunku do t. zw. m ałych 
państw  — jakaś spekulacja grupy 
f im ams 1st ów mi ę d zynar odo wy ch.

I prądy dyktatorskie czyniły p o ­
stępy. Gdzieniegdzie opanow ały
w ładzę państw ow ą, znajdując dla 
siebie w yraz najbardziej —  że tak  
pow iem  —  skończony —  w  postaci 
faszyzmu; gdzieindziej opanow ały
znaczny odłam  opinji publicznej, 
czego przykładem  najtypow szym  są 
niem ieckie trvum fy wyborcze „h it­
lerow ców ". Pow stały  natychm iast
odpow iednie „szkoły naukow e",
w ręcz rozpaczliw e pod względem 
dyletantyzm u i płytkości; całe szta­
by „ekonom istów ", „socjologów" i 
„filozofów" rozw ijały z podziwu go­
dną pew nością siebie przeróżne, zgo­
ła niepraw dopodobne, „ teorje" i n ie­
om al „doktryny", prześlizgując się 
z rozczulającą w słowach „głęboko­
ścią po cieniutkiej, w ąziutkiej p o ­
wierzchni zjaw isk istotnie trag icz­
nych, isto tn ie sięgających do samych 
podstaw  dalszego rozwoju narouow .

Bezrobocie na Górnym Slasku
R o s n ą c e  w r z e n ie

Donosiliśmy wczoraj o demonstra­
cjach bezrobotnych w Katowicach. 
Wzburzenie nie tylko trwa dalej, ale 

wciąż rośnie.
Istotnie! wstrzymanie zasiłków z tzw. 

akcji państwowej postawiło dziesiątki 
tysięcy ludzi w położenie dosłownie 

bez wyjścia.
A bezrobotnych w województwie

(Od naszego wł. korespondenta).

Śląskiem mamy — według danych urzę­
dowych —

63.000 osób.
Wszelkie „filantropje" nie dały, na­

turalnie, żadnego rezultatu. Powstał w 
swoim czasie pod wspólnem przewod­
nictwem biskupa Adamskiego, woj. 
Grażyńskiego i marsz. Sejmu Śląskiego 
Wolnego

„Komitet niesienia pomocy 
bezrobotnym";

wyników akcji tego „Komitetu" bezro­
botni bynajmniej nie odczuwają.

Bezrobotni zdają sobie sprawę z te­
go. że pomóc iim może naprawdę tylko 
stanowcza walka z ustrojem kapitali­
stycznym, a pomóc doraźnie — zmiana 
systemu rządzenia.

Demonstracje bezrobotnych
w  Ż y r a r d o w ie

Od dwóch dni w Żyrardowie odby­
wają się demonstracje bezrobotnych, 

i którzy, w liczbie około 4.000 osób, gro- 
madzą się przed Magistratem.

W czwartek w południe zgromadzili 
slię bezrobotni. celem wysłuchania 
sprawozdania delegatów, którzy inter­
weniowali w województwie.

Policja przystąpiła do rozpraszania 
gromadzących się robotników. Bezro-

(teleiomem).
botni przesuwali się z miejsca ne miej­
sce —■ a policja wciąż ich rozpraszała.

I tak bezrobotni wyparci z przed 
magistratu, schronili się na cmentarzu 
kościelnym.

Policja usiłowała zamknąć kościół, 
aby uniemożliwić zebranym gromadze­
nie się. Nie dopuścił do tego miejscowy 
proboszcz.

Pod naciskiem policji, rozpraszani

W imię prawdy historycznej

*

A tym czasem  Życie szło naprzód... 
K ryzys gospodarczy nie malał, ale 
się ro z rasta ł i pogłębiał. „Silne R zą­
dy" nie rozw iązyw ały niczego, za to 
wszystko zaostrzały. Psychologia 
nienawiści w społeczeństw ach, rz ą ­
dzonych dyktatorsko, osiągnęła ro z ­
m iary niebyw ałe. Poczucie prawa 
zanikło. I oto  dzisiaj —  m ożna p o ­
wiedzieć bez przesady  —  kraje, k tó ­
r e  odw róciły  się od dem okracji p a r ­
lam entarnej i akcep tow ały  dyk tatu - 
r  ę — stoją — w edług słów  starej 
bajki nad  „rozbitym  korytem ".

Dlaczego? dla bardzo —  w łaści­
wie prostej przyczyny. Demokra­
cja parlamentarna nie była nigdy i w  
żadnym  stopniu przyczyną kryzysu. 
W ręcz odw rotnie: jej trudności sw o­
iste stanow iły skutek tegoż kryzysu, 
tkw iącego o wiele głębiej. Dyktatu­
ra natom iast powiększyła wszędzie, 
gdzie istnieje, albo istniała, — i n a ­
pięcie, i rozm iary  katastrofy .

D laczego? i —  znowuż — dla b a r­
dzo prostej przyczyny.

Dyktatura;
1) uzależniła sztucznie państw ow ą 

politykę gospodarczą od klas, dzie-

Nakladem INSTYTUTU BADANIA 
! NAJNOWSZEJ HISTORJI POLSKI — 

Warszawa, 1930 — ukazała się pod re­
dakcją Juljana STACHIEWICZA i Wa- 

j clawa LIPIŃSKIEGO książka p. t.; POL- 
i SKA ORGANIZACJA WOJSKOWA — 
j  SZKICE I WSPOMNIENIA.

Dzieło to składa się ze wspomnień by. 
łych wybitnych działaczy P. O. W.

Zaledwie dzieli nas kilka lat od mo­
mentów ,poruszanych w tem dziele. Dla 
tego wszyscy, działający w owym okre­
sie, przypominamy sobie dokładnie te 
ciężkie, ale zaszczytne dla nas czasy.

Wówczas wszyscy, stojący na stano­
wisku czynnej walki o Niepodległość 
Polski, sądziliśmy, iż jeśli historycy u- 
znają nasze poświęcenie i jego wyniki 
za wartościowe, to przynajmniej praca 
ta zostanie przekazana następnym po­
koleniom w formie takiej, że te zorjen- 
tują się: KTO, JAK i GDZIE walczył. 
Niestety! Już pierwsza praca history, 
czna, odbita w wyżej podanej książce, 
jest w dwóch artykułach, tyczących się 
zamachu na naczelnika policji politycz­
nej niemieckiej dr. Ericha SCHULTZE- 
GO, nieprawdziwa. Albowiem zamach 
na dr. E. SCHULTZEGO nie był dzie­
łem P. O. W., jak piszą panowie: były 
komendant P. O. W. Adam KOC (str. 
28) i redaktor — major Wacław LIPIŃ­
SKI (str. 53), lecz zamach ten został zde­
cydowany i wykonany dnia 1-go paź­

dziernika 1918 roku przez członków 
POGOTOWIA BOJOWEGO P. P. S„ na 
skutek uchwały tegoż POGOTOWIA, po 
wziętej wiosną 1918 roku. Bezpośrednio 
zaś po zamachu Wydział Bojowy P. P. S. 
wydał oświadczenie w tej sprawie w 
formie ulotki w kilku tysiącach egzem, 
plarzy treści następującej:

OŚWIADCZENIE.
Zbrodnie i gwałty okupantów  wyma­

gają bezwzględnego odporu.
Jednym  z głównych kierowników ik- 

cji najezdniczej, dążącej do zdem orali. 
zowania i rozbicia ruchu nietylko ro ­
botniczego, lecz i wogóle wyzwoleń­
czego, byt komisarz niemieckiej policii 
polowej — Schultze.

On to dawał inicjatywę i wskazówki, 
jak demoralizować i rozbijać ruch ro­
botniczy; on ustanawiał zgóry wyroki 
dla aresztowanych; on w szeregach ia . 
szych szczepił zarodki zdrady.

Za to  wszystko komisarz Schultze 
musiał być zabity...

W yrok wykonano.
Jesteśm y przekonani, że czynem n a­

szym wskazujemy drogę, po której 
trzeba iść, gdy inne drogi wyjścia są 
zamknięte.

Kto sprzyja walce o wyzwolenie 
musi nam sprzyjać.

Zdrajcom, jeśliby się znaleźli, przy­
pominamy, że karą za zdradę jest 
śmierć.

Samoobrona Robotnicza

Warszawa w październiku 1918 roku.
Nie wiem, dlaczego p, Adam KOC, 

który był wtedy głównym komendan­
tem P. O. W. i ŁĄCZNIKIEM między 
Pogotowiem Bojowem P. P. S. a P. O, 
W., pisze, że zamach omawiany jest 
dziełem POLSKIEJ ORGANIZACJI 
WOJSKOWEJ.

Ciekawe jest również, na jakich do­
wodach historycznych oparł swój arty­
kuł p. red. Wacław LIPIŃSKI, pisząc 
twierdząco, że zamach na SCHULTZE­
GO był dziełem P. O. W.?

Przecież p. Adam KOC zna dobrze 
historję zamachu, gdyż zasiadał wów­
czas OSOBIŚCIE, jako łącznik P. O. W. 
w Pogotowiu Bojowem.

Nie wiem, dlaczego panowie ci piszą 
NIEPRAWDĘ HISTORYCZNĄ; prze­
cież i oez tego faktu znaczenie P. O. W. 
nie zmniejszyłoby się ani na jotę. Rola 
P. O. W. bezsprzecznie była wtedy wiel­
ką. Pocóż tedy ten „plagjat" bojowy 
dla P. O. W.?

Z obowiązku nadmienić muszę, że głó­
wnym wykonawcą tego zamachu byłem 
właśnie ja, ANTONI PURTAL SZCZER- 
BA (jak wtedy, tak i dzisiaj członek P. 
P. S.), za co zostałem w dniu 11 listo­
pada 1921 roku udekorowany osobiście 
przez Naczelnika Państwa Józefa PIŁ­
SUDSKIEGO krzyżem „Virtuti militari".

ANTONI PURTAL-SZCZERBA.
Łódź, dnia 4 czerwca 1931 r.

jowo przegranych (wielki kapitał, 
w ielka w łasność rolna);

2) odsunęła  k lasę robotniczą i wło- 
ściaństwo, a w ięc olbrzym ią w ię­
kszość narodów , od bezpośredniej 
odpow iedzialności za losy danego 
Państw a;

3) okazała  się niezm iernie koszto ­
wnym  system em  rządzenia;

4) s tw orzy ła stan  niepew ności, 
stan  bezpraw ia ze wszelkiem i kon 
sekw enq'am i, s tan  wzmożonej n ie­
naw iści uczuciowej.

Zwolennicy i „ teo retycy" dykta­
tury zauw ażyli bowiem  — jeżeli w ol­
no użyć porów nania Krylowa — 
w szystkie „m uszki" w „ogrodzie

zoologicznym" Europy, ale nie zau­
ważyli „słonia"; nie zauważyli, m ia­
nowicie, że nie przeżyw am y ani 
„kryzysu parlam entaryzm u", ani
„kryzysu party jn ictw a" Ltd., itp.; 
przeżyw am y napraw dę

kryzys kapitalizmu, jako ustroju 
A  tu  nie poradzi żadna „rew izja Kon 
stytucji"... P roblem  dem okraqi i 
dyktatury — to problem  metod rzą­
dzenia w epoce załam ania się „ga­
snącego św iata". J e s t  to problem  
wagi olbrzymiej pod każdym  w zglę­
dem, niemniej jest to  problem wtór­
ny. Pytanie isto tne brzmi tak : 

czy podobna i czy trzeba ocalić 
' ustrói kaoitalistvcznv?

Ci, k tórzy  chcą metody demokraty­
cznej, tym bardziej ci, k tó rzy  są so­
cjalistami — odpow iadają na to py ­
tanie :

nie! i niepodobna, i nie trzeba! 
Dyktatura odpowiedziała: 
tak! ja ocalę, byle obalić demokrację.

*  *
*

Kryzys zaostrzy ł się... Dyktatura 
nie rozw iązała — bo rozw iązać me 
m ogła — żadnego z wielkich zagad­
nień. W ięc bankrutuje. A że b an k ru ­
tuje bez chw ały i bez sławy, —  to 
w ynika z jej istoty i z jej metody. 
Inaczej — zresztą  — być nie mogło-.

Michał Mirski.

bezrobotni weszli do kościoła i zajęli 
stopnie schodów.

Policja początkowo usiłowała roz­
proszyć zgromadzonych robotników, 
ale później wycofała się.

W ciągu dnia wczorajszego Magistrat 
był ustawicznie oblegany przez bezro­
botnych. Policja kilkakrotnie usiłowała 
robotników rozproszyć.

Przed wyborami
w okręgu płockim

Energiczna akcja ludow cćw  
na rzecz 7

(Od naszego wł. korespondenta).
Przed nowemi wyborami do Sejmu w 

okręgu płockim — obok naszych towa­
rzyszy — żywą akcję rozwinęli ludow­
cy.

W ub. niedzielę odbył się w Goleszy- 
nie wiec z udziałem posła Duro. Obec­
nych 600 osób. Wszyscy opowiedzieli 
się za listą Nr. 7,

W poniedziałek odbyły się zgruma- 
J dzeuia w Zawidzu (1000 osób), w Żuro- 
|t minie (1000 osób) i w Bieżuniu (przeszło 

1000 osób). Zebrani wysłuchali prze­
mówień posłów Duro i Paca, po-czem u- 
chwalili głosować na listę „Centrole­
wu". Posła BB„ który chciał przema­
wiać w Bieżuniu, zrzucono wśród wro­
gich okrzyków, z wozu.

We wtorek na zgromadzeniu w Sierp­
cu, gdzie referował poesł Duro, obec­
nych było przeszło 500 osób. Kilku be- 
beków, wznoszących okrzyki uciszyli 
chłopi.

W Gojsku na wiecu posła Paca chciał 
zabrać głos jeden z posłów BB. Obecni 
nie pozwolili mu przemawiać, wygwiz­
dano go i zmuszono do rejterady. Poli­
cja aresztowała kilka osób, lecz zgro­
madzeni odbili aresztowanych.

Wśród ludności okręgu płockiego pa­
nuje duża niechęć do „sanacji". Wszy­
scy wypowiadają się za listą Nr. 7.

Na wszystkich zgromadzeniach przed­
wyborczych rzuca się w oczy wielka 
ilość policji tajnej i mundurowej.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Bandycki napad
bojów ki sanacy jne)  na posłów  

ze  S tronnic tw a Ludow ego 
pod S ierpcem

(telefonem od wł. korespondenta),
W dn. 12 bm„ o godzinie 3 po poł„ 

na drodze między Gójskiem a Sierpcem 
w pow. Sierpeckim dokonano bandyc­
kiego napadu na wracających autem z 
Gójska posłów ze Stronnictwa Ludowe­
go: dr. Stanisława Wronę, prezesa Na­
czelnego Komitetu wykonawczego 
Stronnictwa i Konstantego Paca.

Napadu dokonano z zasadzki w lasku 
w Majewie. Napastnicy, w liczbie kil­
kunastu, byli uzbrojeni w rewolwery i 
kije. Jak się okazało, była to bojówka 
„sanacyjna".

Bojówka rozporządzała sejmikowym 
samochodem ciężarowym, na którym 
przedsięwzięła swoją zbójecką wypra­
wę do lasu. Dowodził nią... urzędnik 
powiatowy Łęski.

Auto zatrzymane zostało na drodze i 
posłów, pod groźbą rewolwerów, we­
zwano do wysiadania. Ponieważ od­
mówili temu żądaniu zostali przez bo­
jówkę dotkliwie pobici, a auto — zde­
molowane.

Poseł dr. Wron- uległ złamaniu ręki; 
poseł Pac — ogólnemu potłuczeniu.

Pomocy lekarskiej udzielił poszkodo­
wanym w Sierpcu dr. Malewicz, który 
stwierdził u posła Wrony ciężkie uszko­
dzenie ciała i złamanie prawej ręki; zaś 
u posła Paca — ogólne obrażenia.

Dr. Wronie zrabowano przytem rze­
czy osobiste.

Dr. Wrona znajduje się obecnie w 
szpitalu sejmikowym, w Sierpcu.

Władze policyjne zostały powiadom’o 
ne i obiecano pościg za bandytami. Cze­
kamy na wyniki,,.

W Sierpcu panuje powszechne wzbu 
rżenie.

Z A K O S Z E N I E  S T R A JK U
W KAŁUSZ'!

ć Strajk w kopalni soli potasow ej 
„Tesp" w Kałuszu zosta ł zakończo­
ny, Na podstaw ie zaw artego porozu­
mienia, robotnicy  w dniu dzisiejszym 

i w racają do pracy.
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Niedbalstwo
tzy działanie świadome?
Przed dwoma tygodniami Główny U- 

rząd Ubezpieczeń ogłosił światu spis 
kom isarzy okręgowych Kas Chorych, 
nie podając jednak ich terytorjalnego 
zakresu działania. W myśl ustaw y o- 
krąg Kasy ustala M inister Pracy i Opie­
ki Społecznej Mimo iż mianowano k o ­
misarzy, a więc dano im władzę, nie u- 
stalono ich zakresu działania. Zrobiono 
to natom iast ,,na gębę". Zaprawdę iście 
sanacyjne m etody działania.

Główny U rząd Ubezpieczeń wyszu­
ka ł natom iast nowy organ, w którym  u- 
mleszcza — rozporządzenia ministerjal- 
ne. Je s t to  organ sanacyjnego związku 
zawodowego pracown. instytucji ubezp- 
społ. Z organizacją tą  p. dyr. G rabow ­
ski, odpowiedzialny za te sprawy, jest w 
ostrej walce.

Widocznie dla zjednania sobie tak  o- 
brażonych dygnitarzy z sanacyjnego 
związku p. Grabowski zapomniał, iż or­
ganem urzędowym Ministerjum jest 
Dziennik Ustaw  R. P.

P. Grabowski w nawale pracy na te ­
renie wielkiej polityki „zapomniał", iż 
rozporządzenie to należy wogóle ogło­
sić, gdyż dotychczas się nie ukazało.

Zniesienie woj. Łódzkiego
Komisja uspraw nienia administracji, w 

przygotowanym projekcie zmniejszenia 
ilości województw przewiduje zniesie­
nie województwa łódzkiego.

Łódź wraz z okręgiem ma być przyłą­
czona do wa-szawskiego województwa, 
Kalisz i W ieluń do woj. poznańskiego.

Popisy w Genewie-
„G azeta Polska11 pełna jest w zburze­

nia z powodu protestu grupy robotni­
czej na Międzynarodowej Konferencji 
Pracy w Genewie przeciwko niezgodne­
mu ze statutem  Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy powołaniu delegata robot­
niczego z Polski. Pominiemy wszystkie 
krasom ówcze wywody „Gazety Pol­
skiej11 — przypomnimy zaś „zwyczaj­
ne11. nagie fakty.

A więc:
1) w myśl art. 389 T raktatu  W ersal­

skiego delegacja danego Państw a na 
każdą M iędzynarodową Konferencję

'P ra c y  składa się z 4 osób; 2 przedsta­
wicieli Rządu, 1 przedstaw iciela praco­
wników i 1 przedstaw iciela pracodaw ­
ców;

2) przedstawiciel?, pracowników po­
wołuje Rząd w  porozumieniu z najwy­
bitniejszą, a więc najliczniejszą, organi­
zacją robotniczą danego kraju;

3) zgodnie z urzędową statystyką pol­
ską organizacją najliczniejszą w Polsce 
jest Związek Stowarzyszeń Zawodowych 
w Polsce z Komisją Centralną na czele;

4) dlatego też delegatem robotniczym 
z Polski na Międzynarodową Konferen­
cję Pracy bywał zawsze dotychczas mąż

CZY REICHSTAG 
BĘDZIE ZW OŁANY

Berlin, 11 czerwca. (PAT.). Gabinet 
Rzeszy odbył dziś posiedzenie na któ- 
rem kanclerz Bruning i m inister Cur- 
tius złożyli obszerne sprawozdania z 
wyników konferencji w Chequers. N a­
stępnie kanclerz Bruning konferow ał z 
przywódcami poszczególnych frakcyj 
parlam entarnych.

Kanclerz Bruning wyjedzie jutro do 
miejscowości Neudeck, gdzie bawi pre­
zydent Hindenburg. Według „Vossische 
Zeitung", kanclerz Brtfnfng zagrozić 
miał dymisją gabinetu na wypadek, gdy­
by konwent seniorów uchwalił zwoła­
nie Reichstagu przed jesienlą. Rząd go­
tów fest natomiast uwzględnić postula­
ty stronnictw w sprawie złagodzenia 
niektórych postanowień dekretu osz­
czędnościowego.

A le czyje ?
zaufania Komisji Centralnej, i nie wyni­
kały stąd nigdy żadne tr . iności;

5) tym razem Ministerjum Pracy po­
stąpiło  inaczej i — w brew  własnej u- 
izędowej statystyce — pow ołało przed­
stawiciela Zjednoczenia Zawodowego

P R O T E S T  RZĄDU PO L SK IE G O
— B iuro Conti donosi z B e r lin r , żc na 

polecenie R ządu  polskiego, wr -jczona zo­
s ta ła  urzędow i S ^raw  Z agranicznych nota, 
zaw ie ra jąca  p ro tes t z pow odu m anifestacji 
S tah lhc lm u  we W rocław iu .

LEBRUH PRZEW O D N ICZĄ CY M  
SENATU FRA N C U SK IEG O

Paryż, 11 czerwca. (ATE.). Przewod­
niczącym Senatu francuskiego obrany 
został kandydat prawicy, senator Albert 
Lebrun. Kandydat lewicy Jeanney o- 
trzymal 139 głosów, na L eb run^  padło 
147 głosów.

Polskiego; decydowały tu względy wy­
łącznie polityki wewnętrznej;

6) Ministerjum Pracy zdaw ało sobie 
doskonale sprawę, ie  jego decyzja p o ­
ciągnie za sobą protesty na samej Kon­
ferencji Pracy; wiedziało, że tak  bę­
dzie; a świadczy o tern korespondencja 
Ministerjum Pracy z Komisją Centralną, 
ogłoszona w „Robotniku11 z dn. 31 m a­
ja: , . ,

7) powstaje tedy słuszne pytanie, ko­
mu i poco były potrzebne te  wszystkie 
„hocki - klociki" z nominacją delegata 
robotniczego?

Jak widzimy, w  grę wchodziła typo­
wa w naszych warunkach „złośliwość" 
w stosunku do klasowego ruchu zaw o­
dowego. „Złośliwość” ta  była niew ąt­
pliwie sprzeczna z interesem Państwa. 
Urzędnicy MinisterjiVi Pracy rozumieli 
to  dobrze. Pozwolili sobie jednak na 
.złośliwość” ; jeżeli zaś pozwolili sobie 

na nią wbrew własnemu przckonaniu, 
na rozkaz z góry, — to tern gorzej; u- 
rzędnik odpowiedzialny musi utnieć... 
podać się do dymisji we właściwym  
czasie. H eca przeciwko tow. J , Stań­
czykowi nie zmieni w niczem postaci 
rzeczy.

Policja
strajkujących

Londyn, 12 czerwca. (ATE.). W okrę- 
i gu węglowym Ochio w St. Zjedn. do­

szło do poważnych rozruchów strajko­
wych. Tłum, liczący 3000 strajkujących, 
zaatakował więzienie, usiłując wypuścić

rozpędza bombami 
górników amerykańskich

na wolność aresztowanych 11 przywód­
ców strajku.

Policja rozpędziła demonstrantów bom 
bami łzawiącemi.

Wobec niebezpiecznego położenia w

okręgu strajkowym na pomoc policji wy 
słano pomoc techniczną, złożoną z by­
łych uczestników wojny. Strajkujący 
rzucili bombę na transport kolejowy, w 
którym jechali łamistrajkowie. Są ranni.

M a c  D o n a l d  o  reformie ubezpieczenia
od bezrobocia

Londyn, 12 czerwca. (ATE.) — Tow. 
Mac Donald przem awiał dzisiaj w spra­
wie reformy ubezpieczeń społecznych 
od bezrobocia.

Oświadczył on, iż projekt reformy, 
w ypracowany przez komisję, który po­
leca obostrzyć przepisy o ubezpiecze­
niach od bezrobocia i ograniczyć liczbę

robotników, korzystających z dobro­
dziejstwa zasiłków, jest nie do przyję­
cia dla rządu. Mac Donald stwierdza, iż 
golów jest wprowadzić w życie tylko 
ten rozdział projektu, który dotyczy 
nadużyć przy korzystaniu z zasiłków  
dla bezrobotnych. Prem jer angielski za­
powiedział, iż — rząd  opracuje nowy 
projekt ustawy, w którym  uwzględni

położenie bezrobotnych mężatek, jak 
również robotników  sezonowych, k tó ­
rzy pobierają niew ystarczające płace. 
P o za  tem R ząd przedstaw i Izibie p ro ­
jek t ustawy o przedłużeniu przepisów 
dodatkowych o wsparciu dla bezrobot­
nych, k tóre  wymagać jednak będą no­
wych kredytów.

WyniK wyborów w do Senatu Egipcie
Londyn, 12 czerwca. (ATE.). W czo­

raj w Egipcie odbyły się wybory do Se­
natu. Przebieg wyborów był spokojny. 
Na 100 członków Senatu egipskiego król

mianuje 60 a pozostałych 40 wybiera 
ludność. Według tymczasowych wyni­
ków wyborów wszystkie 40 mandaty 
zdobyła partja rządowa. Należy przy­

pomnieć, iż w wyborach do Izby posel­
skiej Egiptu stronnictwo rządowe rów­
nież zdobyło większość.

K O M ISA RZ D EM OBILIZACYJNY
Z A T W IE R D Z A  D A L S Z E  REDUKCJE 

R O B O T N I K Ó W
P. A. T. donosi z Katowic:
Wczoraj odbyła się n komisarza de-

mobilizacyjnego konferencja w sprawie 
ostatecznego zalatw;enia wniosku o 
unieruchomienie działu kinsirukejt że­
laznej i działu odlewni żeliwa na hucie 
Hubertus w Łagiewnikach.

, P. komisarz Maskę ustalił, iż z oddzia- 
! iu konstrukcji żelaza zostanie urlopowa­

nych na przeciąg 3 miesięcy IW robot­
ników z tem, że w razie otrzymania no­
wych zamówień, robotnicy ci będą przyj 
mowani z powrotem do pracy. Biorąc 
pod uwagę kompletny brak zamówień 
w oddziale odlewn' żeliwa, komisarz 
demobitizacyjny zgodził się na natych­
miastowe zwolnienie 63 robotników z 
tem, że, o ile to będzie możliwe, będą 
oni ulokowani w innych hutach kon­
cernu.

ARESZTOWANIA
W e wczorajszym numerze „Robotni­

ka" podaliśmy wiadomość o areszto­
w aniu jednego z pracow ników  tram w a­
jowych, Ostrowskiego.

W oiągu dnia okazało się, że prócz 
Ostrowskiego, aresztowanych zostało 
wczoraj rano w związku ze strajkiem  
tramwajarzy, kilkunastu pracowników 
pod zarzutem podżegania do dalszego 
strajku.

PROTEST PRZECIWKO 
ARESZTOWANIOM

' Konferencja Egzekutywy W. O. K. R. 
P. P. S., Wydziału Wykonawczego Ra­
dy Z-wodowej m. Warszawy i Zarządu 
Oddziału VI Związku Użyteczności Pu­
blicznej (Tramwajarze) zebrana w dniu 
11 czerwca r. b. protestuje przeciwko 
dokonywanym w związku z zakończo­
nym strajkiem tramwajarzy aresztom.

Bez względu na przekonania politycz 
ne aresztowanych, areszty te są pogwał 
cenieni zagwarantowanego przez kon- 
stutycję — prawa do strajku, wobec 
czego konferencja żąda zwolnienia a- 
resztowanych.

NAGRODA 
ZA WIERNA SŁUŻBĘ...

B. prezes Sądu Okręgowego w  So- 
snowcu p. Klang, który po przewadni- 
cęeniu na rozprawie przeciwko tow. 
Janiwi Kwapińskiemu. został mianowa­
ny wiceprezesem Sądu Okręgowego w  
Warszawie, znowu awansował, tym ra. 
zem na wiceprezesa Sądu Apelacyjnego 
w  Toruniu.

JAN KWAPIŃSKI.

N A S Z A  P R A C A
Spraw ozdanie  z dzia łalności Związku Zawodowego Robotników Rolnych 

Rzeczypospolitej Polskiej za rok 1930.
Kryzys rolniczy o>dhił się bardzo  uje­

m nie n a  tyc iu  organizacyjnem  i finan- 
sowem  uzłonków naszego Związku. 
Niewypłacalnie św iadczeń zgodnie z 
istmiejącemi przepisam i, sam owolne 
„potyczki" obszarników  od robotników  
rolnych bez zgody zainteresowanych 
s ta ły  się c odzie one m zjawiskiem. Z ale­
głości w ypła t gotówkowych sięgają 
miljioinów złotych. Nic też dziw nego, że 
w  w arunkach zubożenia członków 
rozw ój Związku pod względem fintłi- 
sowym nie mógł być takim, jak w la ­
tach  ubiegłych. P róby rozbijaokie w ro ­
gich organizacyj poza  pew nego ro d z a ­
ju zamętem i to  w niektórych jedynie 
pow iatach—nie zdo ła ły  skupić w sw o­
ich szeregach robotników  rolnych. Na 
te ren ie  daw nego K rólestw a K ongreso­
w ego Zw iązek nasz jest niem al w yłą­
cznym panem  sytuacji. Pow ażne mamy 
rów nież wpływy w  w ojew ództw ie po- 
znańskiem i pomorskiem. Jeżeli chodzi 
o  konkre tną  działalność naszego Zwiąż 
ku  streszcza się ona w następujących 
cyfrach.

STAN CZŁONKÓW, LICZBA OD­
DZIAŁÓW I FUNKCJONARJUSZY.

Na dzień 31 grudnia 1930 r. liczba 
płacących sk ładk i członkowskie w y­
nosiła 32.477 osóib, liczba zarejestro­
wanych członków, zalegających z op ła­
tam i w ciągu 6 m iesięcy wynosi 49.146 
osób.

Liczba O ddziałów  — 48 obejm ują­
cych swoją działalnością organizacyjną 
138 pow iatów . P racow ników  Związku 
— 127.

WPŁYWY GOTÓWKOWE.
W pływy gotówkowe w  roku klęski i 

szalonego braku  gotówki na wsi w yno­
siły  389 tysięcy 727 zł. 28 gr. Mimo 
trudności finansowych Zarząd Główny 
u dzielił pom ocy gotówkowej poszcze­

gólnym członkom Związku na sumę 12 
tysięcy 845 zł.

Na pomoc p raw n ą  w  obronie człon­
ków w ydano 10 tysięcy 580 zł. Na w y­
daw nictw a prócz „Chłopskiej Prajwdy11 
w ydano 15 tysięcy 750 zł.
DZIAŁALNOŚĆ ORGANIZACYJNO- 

PROPAGANDYSTYCZNA.
Zorganizowanych folw arków  na t e ­

ren ie  działalności naszego Związku 
mamy 1957, częściowo zorganizow a­
nych 4472 folwarki.

W okresie spraw ozdaw czym  odbyto 
izjazdohv O ddziałów  46, zeb rań  folw ar­
cznych 17.369, wioskowych 370.

W ysłano członikom Związku 243 ty­
siące 748 egzem plarzy „Chłopskiej 
Prawdy”, 65 tysięcy 921 broszur, 223 
tysiące 736 egzemplarzy od :zw na róż­
ne tem aty, w ynikające z po trzeb  orga­
nizacyjnych 7w ązku.

K orespondencji wchodzącej O ddziały 
otrzym ały z Zarządu G łównego i z 
różnych Inatytucyj państwowych, sa ­
m orządow ych i społecznych 12 ty się­
cy 303, w ychodzących korespondencji 
w yszło  z naszych O ddziałów  do tych 
sam ych Instytucji 16 tysięcy 773. Okól­
ników  O ddziały rozesła ły  do poszcze­
gólnych kół 885.

W okresie sprawozdawczym Sekre- 
ta rja ty  O ddżiałów  naszych przyjęły 29 
tysięcy 197 członków w  różnych sp ra ­
wach. Lwia część tyCh spraw  dotyczy 
m iewydawania św iadczeń zgodnie z o- 
bowiązującemi przepisami. Piśmien­
nych interw encji w ysłały Oddzały 6 
tysięcy  480.

N ajw ażniejsza działalność naszego 
Związku polega na dopilnow aniu w y­
konyw ania za'w artych um ów zb io ro ­
wych i orzeczeń N adzw yczajnych Ko- 
misyj Rozjemczych; 80% energji wszy- 

! stkich funkcjonariuszy Związku zuży- 
4 w a się na tę walkę. Na spraw y oświa­

tow e w tym stanie rzeczy pozostaje 
niew iele. Cyfry, k tóre poniżej p rzy ta ­
czamy są jaskraw ą ilustracją niesu- 
miermośoi obszarników  i chlubną k a r­
tą działalności Związku.

WALKA W OBRONIE PRACY 
I PŁACY.

W okresie spraw ozdaw czym  za ła ­
tw iono na folw arkach w drodze polu­
bownej przez pracow ników  Związku
1 tysiąc 656 spraw  na sumę 348 tysię­
cy 703 zł. 29 gr.

W roku  sprawozdawczym  nie obe­
szło  się bez lokalnych strajków  w p o ­
szczególnych folw arkach, k tó re  Zwią­
zek zmuszony był prow adzić z po!wodu 
n ie  w ypłać an la św iadczeń za pracę. 
Strajków  takich odbyło się 134 z liiczbą 
strajkujących robotników  11 tysięcy 
536. Dzięki akcji strajkow ej i pod 
wpływem strajku w ypłacono ro b o tn i­
kom 240 tysięcy 28 zł. 75 gr. P rzecię­
tn ie  w m iesiącu wynosi to: 20 tysięcy
2 zł. 39 gr.

W yw oływ anie strajków  w obronie 
istniejącej umowy zbiorowej jest na- 
ogół rzadkością. Jeże li jednak Związek 
zmuszony jest iprok'lamo'wac stra jk  w 
poszczególnych folw arkach — to  m u­
siały  być bańdzo ważne k u  tem u p o ­
wody. Jed n ak  główną akcję Z w ią z e k  
prow adzi w  obronie zarobków  i w a­
runków  pracy  w Komisjach Rozjem­
czych i częściowo w  Sądach Państw o­
wych. Gdyby nie było takiej instytucji, 
jak Komisje Rozjemcze, k tóre  działają 
naogół sprawnie, czego Sądy nie są w 
stanie dokonać. Polska byłaby „perm a­
nentnie" w strajkach rolnych w związ­
ku z nienotowanymi w latach ubiegłych 
zaległościami.

Do Komisji Rozjemczych w okresie 
sprawozdawczym wniesiono przez O d­
działy o niewydanie świadczeń 3 tysią­
ce 395 spraw, do sądu — 2 tysiące 83 
sprawy. Ze spraw  wniesionych do Ko­
misji Rozjemczej i Sądu załatw iono po- 
lubown e: na Komisji Rozjemczej — 468 
spraw na sumę 90 tysięcy 509 zł. 18 gr., 
w Sądach — 432 sprawy na sumę — 131 
tysięcy 775 zł. 8 gr. W roku spraw o­
zdawczym przedstaw iciele naszego

Związku w Komisjach Rozjemczych 
przyjmował' udział w 71 posiedzeniach. 
Na tych posiedzen;ach pomiędzy inne- 
mi rozpatrzono 240 spraw  o nieprawne 
zwolnienie z p acy robotników, którym  
Komisje Rozjemcze przyznały 84 tysią­
ce 252 zł. 89 gr. Zasądzone dopłaty 
przez Komisje Rozjemcze dla 1.198 osób 
wynoszą 241 tysięcy 943 zł, 51 gr. U- 
morzono spraw 609. L 'czba ta  jest dość 
poważna. Tłomaczy się tem, iż obszar­
nicy po wniesieniu spraw y na Komisje 
Rozjemcze gdy otrzymują wezwanie do 
stawiennictwa, starają się tymczasem 
uregulować należności i w ten sposób 
sprawy są umarzane.

W Sądach: na skutek decyzji Sądów 
oddalono apelacje obszarników przeciw 
ko 111 osobom, i Sąd zasądził na rzecz 
tych robotników rolnych 65 tysięcy 782 
zł. 80 gr. N adto zarządziły Sądy dopła­
ty od obszarników zgodnie z obowiązu- 
jacemi umowami — dla 235 osób — 68 
tysięcy 015 zł. 94 gr. Ogółem uzyskali 
robotnicy rolni dzięki Związkowi 1 mil- 
jon 271 tysięcy 911 złotych 44 grosze.

Rozwiązano stosunek służbowy przez 
Komisje Rozjemcze w ciągu roku 1930 
— 26 wyrokiem Sądu 111 osób.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI PRZY 
PRACY.

Uległo nieszczęśliwym wypadkim po­
łączonym ze śmiercią 48 osób, niezdol­
nych do pracy pozostało 129 osób przy­
znano renty  przez Zakład Ubezpieczeń 
od wypadków dla 388 robotników  rol­
nych, na minimalną sumę, bo 6950 zł.

OBRONA PRAWNA CZŁONKÓW.
Udzielono porad prawnych członkom 

14 tysięcy 646, wniesiono spraw cywil­
no karnych 1627, w tem o pobicie 323 
sprawy. W ygrano spraw  340. Reszta 
czeka na wyznaczenie terminów.

Obszarnicy wnieśli przeciw ko człon­
kom Związku ogółem 505 spraw w tym 
o kradzież 157 spraw, o pobicie 87 
spraw . Sądy skazały 70 osób na 3 ty­
siące 951 dni.

NADZIELENIE ZIEMIĄ.
W okresie sprawozdawczym nadzie­

lono 231 robotników  rolnych parcelami.

Ogólny obszar otrzymanej ziemi przez 
robotników rolnych wynosi 1443 ha. Od 
praw y pieniężne otrzymało 33 osób na 
sumę 40 tysięcy 800 zł. Pozbawiono 
praw  do ziemi 58 osób. W parcelow a­
nych m ajątkach członków Związku o- 
trzym ało ziemię 191 — 1053 ha, odpra­
wy pieniężne otrzym ało 35 osób na su­
mę 32 tysiące 570 zł. 37 członków 
Związku nie otrzym ało ziemi wogóle.

SPRAWY EMIGRACYJNE.
W okresie sprawozdawczym członko­

wie Sekretarjatu  wyjeżdżali na Zjazdy 
Oddziałów — 12 razy, 6 razy na Komi­
sję Rozjemczą, 13 razy na Konferencje 
w sprawach organizacyjnych 19 razy na  
Komisje Ziemskie, 3 razy w sprawach 
sądowych, 3 razy na Komisje Polubow­
ne, 2 razy do Poznania i jeden raz do 
Krakowa. Dokonano przez członków 
Sekretarjatu  Centralnego 17 lustracji.

W  okresie sprawozdawczym w biurze 
Sekretarjatu  przyjęto 490 osób w róż­
nych sprawach. W ysłano pism 5111 *
odebrano 5093, okólników wysłano 31.

Radca prawny Związku w ystępował 
93 razy w  Sądach Państwowych. 62 
sprawy zostały wygrane, 15 spraw odło­
żono a 16 spraw  zostało przegranych.

DZIAŁALNOŚĆ LUSTRATORÓW SE.
KRETARJATU CENTRALNEGO

Dokonano wyjazdów w sprawach or­
ganizacyjnych 35, na Zjazdy 28 razy, na 
Konferencje 24 razy, na Komisje polu­
bowne — 6, na Komisję Rozjemczą 18. 
W okresie sprawozdawczym dokonano 
92 lustracje, 10 lustracji nie mogło się 
odbyć z powodu nieobecności sek re ta­
rzy.

Tow. Stróżyński na terenie Oddzia­
łów woj. Poznańskiego i Pomorskiego 
staw ał 2 razy w Sądach Państwowych.

Oto w ogólnych zarysach szmat do­
konanej pracy przez wszystkich praco­
wników Związku dla interesów zrzeszo­
nych członków Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych Rzeczypospolitej 
Polskiej. Sprawozdanie to  wymownie 
ilustruje prace i zmagania się Związku 
z trudnościami w myśl potrzeb człon­
ków.
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Niedole i smutki
stolicy

DO PANA OGRODNIKA M. WAR­
SZAWY.

Pozwoli Pan zapytać się publicznie, z 
fakiej to przyczyny wyrąbano kilka dni 
temu parę drzew przy zbiegu ulic Pięk­
ne), Mokotowskiej i Kruczej? Stała tam 
wielka i piękna czeremcha, której za­
pach w okresie kwitnięcia byl jedynym 
wdziękiem banalnej i dość szpetnej na- 
cgół dzielnicy. Zrąbano ją niedawno, a 
za nią wkrótce potem poszła reszta 
drzew. Rozkoszny bukiet, dający tro­
chę powietrza, wycięto i ziemię po nim 
oklepano starannie; został placyk, któ­
ry mógłby służyć za zagrodę dla cieląt 
magistrackich.

Kilka lat temu byłem świadkiem w 
Genewie następującego zdarzenia. Przy 
którejś z bocznych i drugorzędnych ulic 
rosły trzy wierzby dość stare i mało u- 
rodziwe. Rosły w takiem miejscu, że 
przechodzący tamtędy tramwaj musiał 
je omijać półkolem. Pewnego dnia dość 
tego było tamtejszemu magistratowi któ­
ry postanowił drzewa wyciąć i linje wy 
prostować. Ale wtedy zerwała się w 
całej prasie genewskiej burza. Pełno w 
niej było z tego powodu notatek, arty­
kułów i poprostu wymyślań. Po kilku 
dniach ojcowie miasta poddali się: drze­
wa zostały, tramwaj dalej szedł krzywo. 
Działo się to w mieście, które może się 
poszczycić oprócz wielkich ogrodów, li- 
cznemi i wspaniałemi plantacjami.

U nas inaczej, u nas niema się komu 
na takie barbarzyństwa oburzać. Publi­
czność interesuje się wyścigami- i zwie­
dzaniem modnych kawiarni. Ogrodnicy 
miejscy zakładają wprawdzie czasami na 
rozkaz ogrody, ale na poszczególne kęp­
ki drzew polują jak na zające. Dzięki 
temu w ciągu ostatnich lat 50 miasto co­
raz bardziej upodabnia się do kamiennej 
pustyni.

Można się obawiać, że wkrótce miesz­
kańcy jego będą zmuszeni nosić w kie­
szeniach małe rezerwoary świeżego po. 
wietrzą, których będzie im wzamian za 
specjalny podatek dostarczał magistrat, 
pogromca roślinności warszawskiej.

A może panowie ogrodnicy cierpią na 
wstręt do drzew i zieleni? Trzebaby 
im w takim razie złożyć swe kondolen- 
cje z powodu stałej wewnętrznej rozter­
ki, która ich nęka, a która nam szkodzL

Warszawiak.

Z POWODU ZGONU 
TOW. KAZIMIERZA SZMIDTA

Serdeczne współczucie Organizacji 
Piotrkowskiej P. P. S. z powodu zgonu 
zasłużonego działacza samorządowego i 
Prezydenta m. Piotrkowa, tow. Kazi- 
mierzą Szmidta zasyła

C .K. W. P. P. S.
Zamiast wieńca na trumnę nieodżało­

wanej pamięci tow. Kazimierza Szmidta 
CKW składa 50 zł. na fundusz Robotni­
czego Towarzystwa Przyjaciół DziecL

Zbrodniczy

napad komunistów
n a  to w .  R o m an a  D ąb ro w sk ieg o

W dniu 10 b. m. o godz. 9-ej wiecz. 
na ul. Dzielnej 150 komunistów napa­
dło na tow. Romana Dąbrowskiego 
członka Org. Mł. T. U. R. (Powązki) i 
P.P.S. i dotkliwie go pobili oraz pokra­
jali nożami. Tow. Dąbrowski posiada 
ranę czoła, ręki i głowy. Przebywa w 
szpitalu Dz. Jezus, klinika chirurgiczna.

PROTESTY.
Powązkowskie Koło M łodzieży TUR, im. 

L .M isiołka  na »vem  nadzwyczaj nem zebra­
n iu  przyjęło  re-olucję, p rotestu jącą w ostry 
sposób przeciwko barbarzyńskiem u napado­
wi komunistów na tow. Romana Dąbrow­
skiego.

Turowcy powązkowscy oświadczają z całą 
stanowczością ie  nie dopuszczą by napast­
nicy ze Zw. mł. komunistycznej cieszyli się 
bezkarnością.

OŚWIADCZENIE KOMITETU CEN­
TRALNEGO ORGANIZACJI MŁO­

DZIEŻY T. U. R.
W  związku z nikczemnym napadem  ko­

munistów na tow. R. Dąbrowskiego Kom. 
Centr, Org. Młodz. TUR wyraża swe gorą­
ce współczuc'e tow. Romanowi Dąbrowskie­
mu i życzy mu rychłego powrotu do zdro­
wia.

Kom. Centr. Org. Młodz. T. U. R. p iętnu­
je pałkarzy  komunistycznych i oddaje  ich 
pod sąd całej klasy robotniczej.

>1%

D źw iękow y- 
K in oteatr  

Długa 25
JOHN BARRYMORE,

MIEJSKI
H ip o te c z n a  8

MARION NIXON
w najpotężniejszej epopei miłosnej

„GENERAŁ CRACK((

wł. MUZAFILM. NADPROGRAMY. 
Ceny miejsc od 50 gr. 

UWAGA: W następnym programie wyświe­
tlamy; „M O N T E  C A R L O “ .

Zmiana rządu w  Belgii
Po upadku Rządu Jaspara w Bel- 

gji przyszedł do władzy Rząd Ren- 
kina. Jaspar jest przywódcą libera­
łów, Renkin  — katolików, ale za­
równo dawny, jak nowy rząd opiera 
się na tej samej większości katolic­
ko - liberalnej, mającej przeciw so­
bie opozycję socjalistów.

Powodem dymisji gabinetu Jaspa­
ra była s ta ra  bolączka Belgji—s p ra ­
wa flamandzka, której nie są w sta­
nie rozwiązać ani liberałowie, wśród 
których rej wodzi burżuazja walloń- 
ska, ani p a rtja  katolicka, mająca 
klijentetę zarówno z pośród wallo- 
nów, jak flaroamdczyków.

Chcąc pozyskać dla siebie obie 
panfjje większości, Renkin  musiał iść 
na pewne ustępstwa dla żądań f la ­
mandzkich, ale kiedy już miał po­
parcie ziarówno liberałów, jak kato­
lików, spotkał się z opozycją lewego 
skrzydła partji katolickiej, t. zw. de­
mokratów katolickich, których w y­
borcy róknutują się przeważnie z ro­
botników flamandzkich. Grupa ta o- 
świadczyła, że nie poprze nowego 
rządu. Wówczas Renkin  musiał iść 
na nowe ustępstwa, aż wreszcie do­
szło do kompromisu, którego treść 
nie jest dotychczas dokładnie zn/ana.

Alle czy zmiana gabinetu zmieni 
cokolwiek w układzie Izby i jej 
większości liberalno - katolickiej? 
Oczywiście, nie.

To też Rządowi Renkina  nie wró­
żą długiego żywota i niewiadomo na­
wet, czy w łonie samego Rządu nie 
będzie rozdźwięków w sprawach 
spornych.

Do tych spraw należy oprócz spra­

wy flamandzkiej sprawa wydatków  
na zbrojenia, rOznamiętniająca um y­
sły społeczeństwa belgijskiego od 
dłuższego już czasu. Obie te sprawy 
łączą się z sobą i przez to umożli­
wiają „handel zamienny". Tak więc 
przeciwnicy żądań flamandzkich idą 
na ustępstwa, ale pod warunkiem, że 
to samo uczynią przeciwnicy progra­
mu zbrojeń. Program  tein przewidu­
je wydatek 300 mil jonów franków 
na fortyfikacje, uplanowane wspól­
nie z francuskim sztabem wojennym. 
Program ten zwalczają energicznie 
socjaliści, wychodząc z założenia, że 
Belgja jest dostatecznie zabezpie­
czona traktatam i międzynarodowe- 
mi, że nie nalcżv wyrzucać pieniędzy 
na nowe fortyfikacje, lecz przeciw­
nie — przystąpić do rozbrojenia i 
obniżenia budżetu wojskowego. S ta ­
nowisko socjalistów zyskuje coraz 
szersze poparcie mas pracujących, 
zwłaszcza w związku z niepomyślną 
sytuacją gospodarczą i postępująosm 
obniżeniem stopv życiowej mas. Owi 
demokraci katoliocy, licząc się z n a ­
strojami mas, zażądali zmmieiszenia 
wydatków na fortyfikacje. Renkin , 
rad nie rad, zgodził sie na to i po­
dobno zamiast 300 miljoraów wyda­
tek na fortvfikacje ma wynosić 220 
miljonów. Niewiadomo tylko, czy 
sfery wojskowe nie przeciwstawią 
się temu, czy wpływ Francji nie bę­
dzie silniejszy od ugody Renkina.

Narazić za cenę zmniejszenia wy­
datków wojskowych Renkin  uzyskał 
poparcie „lewych" katolików, opozy­
cję zaś nacjonalistów flamandzkich 
przeciw tym wydatkom ugłaskał

przez to, że przyjął żądania, doty­
czące szkolnictwa flamandzkiego, ję ­
zyka flamandzkiego i formacji fla­
mandzkich w armji.

„UREALNIENIE 
REFORMY ROLNEJ"

Ale ten kompromis jest owocem 
strachu. Liberałowie j katolicy oba­
wiają się nowych wyborów, które 
wobec nastrojów l.udności zapowia­
dają zwycięstwo socjalistów. A to 
zwycięstwo mogłoby wyrazić się n a ­
wet w formie większości socjalisty­
cznej w nowym parlamencie. Zbyte­
czna tłómaczyć, jakie znaczenie 
miałby pierwszy rząd socjalistycz­
ny, oparty na większości czysto so ­
cjalistycznej. Belgia jest wprawdzie 
krajem  małym, ale odgrywa dużą 
rolę w polityce międzynarodowej, 
socjalizm zaś belgijski jest obok so­
cjalizmu austrjackiego wzorem dla 
socjalizmu innych krajów.

Ale nawet mniejsze zwycięstwo 
socjalistów, któreby jednak w skut­
kach swych doprowadziło do rządu 
z udziałem socjalistów, nie byłoby o- 
becmie na rękę partjom  burżuazyj- 
nym, ponieważ udaremniłoby ich 
program wojskowy.

Partje  te jakgdyby nie zdawały 
sobie sprawy, że za uchwalenie no­
wych wydatków wojskowych będą 
później odpowiadały przed wybor­
cami, którzy im wystawią odpowied­
ni rachunek.

Ze względu na przedmiot walki i 
na widoki znacznego zwycięstwa so­
cjalistów w wyborach następnych, 
zmiana rządu zasługuje na uwagę 
daleko poiza granicami Belgji.
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Z powodu ciężkiej straty wskutek
śmierci

Prezydenta m. Piotrkowa

KAZIMIERZA

S Z MI D T A

W obszernem oświadczeniu p. w i­
ceminister Starzyński poświęcił rów­
nież jedno zdanie tak „skromnemu" 
zagadnieniu, jak sprawa ref 
nej. Zdanie to brzmi (Dzi 
z 3/4 czerwca b- r.): „Ureali 
formy rolnej zbliża nas do 
jej wykonania",

P. Starzyński tern fantast 
twierdzeniem chce nas w pr 
w krainę baśni i cudów, nie 
cych nic wspólnego z „rzeczywl 
rzeczywistością".

Boć przecież óbjektywne fakty w 
dziedzinie rolnej wyglądają wręcz 
odwrotnie. A więc: parcelacja zo­
stała zahamowana, pożyczki na kup ' 
no ziemi z Państw. Banku Rolnego 
z funduszu ulgowego Min. Ref. Rołn. 
nie są udzielane, upełnorolnienie k a ­
rłowatych gospodarstw niemal cał­
kowicie zostało wstrzymane, ogrom­
nej części nabywców parcel, którzyj 
ziemię już nabyli grozi bankructwo 
i eksmisja z ziemi, praca urzędów 
ziemskich, z powodu wypłacania im 
nieznacznej części przyznanych w 
budżecie kredytów i tak  bardzo o- 
krojonych, zamiera. Czy te zjawiska 
mają być „urealnianiem reformy ro l­
nej”?

Minister reform rolnych p. Ko­
złowski kilkakrotnie starał się do­
wieść, że wszystko byłoby dobrhe, 
tylko ustawa o reformie rolnej jest 
tak nierealna, że trzeba ją zmodyfi* 
kować gruntownie, przy czem tezy 
stawiane przezeń szły w kierunku, 
by zamiast naprawy ustroju rolnego 
wprowadzić zasadę wolnej parcela­
cji po wysokich cenach między tych 
reflektantów, którzy posiadają zna­
czne zapasy gotówkowe i pomocy 
kredytowej Państw a nie potrzebują 
w takich rozmiarach, jak to było do 
ostatnich czasów.

śle słowa współczucia pozostałej 
rodzinie i Magistratowi m. Piotrkowa

MAGISTRAT m. ŁODZI.

UNIEWINNIENIE
TOW. RUSINKA

Przed Sądem Okręgowym, jako od­
woławczym w Grudziądzu, we wtorek, 
dnia 9-go b. m. odbyła się rozprawa ape 
lacyjna tow. Rusinka, zasądzonego 
przez sąd grodzki w Nowem na 10 dni 
więzienia i na ponoszenie kosztów są­
dowych.

Z powodu nieodżałowanej straty
ś .fp .

Sąd I-ej instancji pominął świadków 
odwodowych i, opierając się na zezna­
niach świadka Kubiaka, który występo­
wał jednocześnie w charakterze oskar­
życiela publicznego i prywatnego, uznał 
tow. Rusinka winnym znieważenia kom. 
poi. Kubiaka, będącego na wiecu PPS w 
Nowem, przez wypowiedzenie pod jego 
adresem słowa „świństwo", ponieważ 
Kubiak, podczas śpiewania „Czerwone­
go Sztandaru", nie wstał, prowokacyjnie 
się zachowując.

KAZIMIERZA SZMIDTA
PREZYDENTA M. PIOTRKOWA

wyraża miastu i rodzinie żal

Magistrat m. Tomaszowa Nazow.

A więc szef odpowiedniego yesor-' 
tu dopiero domaga się „urealnienia" 
reformy rolnej (która jest pojęta w 
sposób przekreślający wogól cele re­
formy rolnej), gdy tymczasem p. Sta­
rzyński tryumfalnie ogłasza, że real­
na praca rządu już nas zbliża do wy­
konania reformy rolnej.

Możliwe, te wygłaszając swoje 
twierdzenie p. Starzyński myślał o 
okólniku Min. Ref. Rolm., roześlą 
nym ostatnio, a którego brzmienia 
bliżej nie znamy. Doszły nas jeno 
wiadomości, że okólnik ten spełni, 
najgorętsze życzenia ziemian, utrą-] 
cając od prawa nabycia nemi ro ­
botników rolnych i wszystkich słab-j 
szych finansowo nabywców.

„Uzusy i precedensy" zapanow ały , 
widocznie w Min. Reform Roln., al­
bowiem zarządzenie takie jest sprze 
czne z wyraźnem brzmieniem obo­
wiązującej ustawy, a w szczególno­
ści z §§ 45, 51, 72, 73, 74 i 84.

Charakterystyczne jest, że okólnik 
Min. Ref. Roln, idzie dalej niż żąda­
nia ziemian, którzy rozumiejąc wagę 
zagadnienia żądają dopiero bliższe­
go zbadania sprawy. („Dzień Pol.” z 
5 czerwca b. r.)

P. Kozłowski jest widać innego 
zdania: po co badać, po co uchwalać 
zmiany w Sejmie, skoro on tu panem  , 
i rządzić może wedle swej woli, boćl 
przecież dziś jest okres „radosnej 
twórczości".

Co innego, że naraża to  kraj na 
wstrząsy: łagodniejsze w bliższej, 
bardziej ostre w dalszej przyszłoś ;i.

Związek robotników rolnych oczy­
wiście uczyni wszystko, by okólnie 
p. Kozłowskiego sprzeczny z ustaw ą 
został unieważniony.

Dowiadujemy się. że Komisarz j«ii- 
nisterjum Ref. Roi. w Państw, 
Banku Roln., p. Kasiński został od­
wołany, a dyrektor działu parcela- 
cyjnego w P. Banku Rob — p. Bo­
rowski otrzymał dymisję. Mają n  
być osoby głównie winne, iż ustawy 
uważali za przepisy obowiązujące.

Marjan Nowicki.

SPOTKANIE TUROWCÓW
W ŻYRARDOWIE

Sąd Okręgowy po przesłuchaniu 
świadków obrony, uchylił wyrok I-ej in­
stancji, uwalniając taw. Rusinka od wi­
ny i kary.

Obronę wnosił tow. Dr, Pehr z Gru­
dziądza.

WYCIECZKA ZAGRANICZNA
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.

R o b o tn ic y  p o p ie r a jc ie  
s w o je  p is m o

Komitet Centralny Organizacji Mło­
dzieży T. U. R, zamierza urządzić w o- 
kresie od 20 — 28 sierpnia r. b. wy­
cieczkę dla członków organizacji do 
Frankfurtu nad Menem, połączoną z u- 
działem w Zlocie ogólno-krajowym nie­
mieckiej socjalistycznej młodzieży robo­
tniczej. W programie zwiedzenie Fran­
kfurtu n. Menem, podróż statkiem po 
Renie, 1-dniowy pobyt i zwiedzenie Ber

lina. Wycieczka potrwa 3 dni. Przy­
puszczalny całkowity koszt (wraz z u- 
trzymaniem) około 170 zł.

Zapisy przyjmuje sekrelarja’t Kom. 
Centr. Org. Mł. T.U-R. — Warszawa, 
Warecka 7.
‘ Ponieważ dojście do skutku wycieczki 
zależy od liczby zgłoszeń, towarzysze 
pragnący wziąć udział w wycieczce win 
ni zapisać się jaknajrychlejj

Za dwa tygodnie, 28 czerwca, odbę­
dzie się w Żyrardowie spotkanie turow- 
ców z woj. warszawskiego.

O sta te c z n e  szczeg ó ły  z o s ta n ą  w k r ó t­
ce  p o d a n e  d o  w iad o m o śc i p o sz c z e g ó l­
n ych  o rgan izac ji m ło d z ieży .

Na program spotkania złożą się: uro­
c z y s to ś ć  otwarcia spotkania, akademia z 
bogatą częścią artystyczną, poh\ t kil­
kugodzinny w lesie, bieg uliczny przez 
miasto i t. d.

• .Turowcy powinni już p rz y s tą p ić  aj 
pracy i werbować tow./tow., którzy nri 

l jadą na spotkanie.

V

A



Str. 4 „ROBOTNIK", sobota, 13 czerwca 1931.

ECHA WYBORÓW
TYDZIEŃ ARESZTU ZA ZŁAMANIE SZABLI 

PRZODOWNIKOWI

NOWOCZESNA REKLAMA

5 b. m. Sąd O kręgow y W ydz. 
ia rn y  ro zpa tryw ał spraw ę tow . 

a, oskarżonego  z art. 475 cz.

odczytał zeznania św iadków  ba- 
w  1-ej instancji, z k tó ry ch  o k a ­

że przodownik Olejniczak ze- 
_e oskarżony  ag itow ał p rzed  biu- 

m w yborczem  i dalej „zaprow adziłem  
go do kom isarjatu  i w ted y  uderzy ł m nie 
i z łam ał (?) ma szablę m ów iąc, że go 
biję".

Św. Olecki zeznał: „P rzodow nik  O lej­
niczak  p row adził S te lm asiaka do ko rn i-< 
sarja tu . G dy podszedłem  do  p rzodow ­
n ik a  ten  pow iedział, że zab iłby  S te lm a­
siaka, gdyby mógł. W  bram ie kom i­
sarja tu  w idziałem , jak uderzono  S te lm a­
siaka, aż ten  up ad ł" .

Św. Augustyniak zeznał ,.w bram ie 
kom isarja tu  usłyszałem  krzyki „niech 
pan  m nie nie b ije" ,gdy w szedłem  S te l­
m asiak  leżał na ziem i".

Osk. Stelm asiak w yjaśniał, że w  ko- 
m isarjacie zosta ł pob ity  szablą przez 
przód. O lejn iczaka do u tra ty  przytom no 
ści i że szablę przodow nik  złam ał w  
czasie bicia go.

O brońca apl. adw. tow . Kopankiewicz 
podkreślił n ieyriarogodność zeznań 
przód. Olejniczaka, który , chcąc u sp ra ­
w iedliw ić p rzed  swymi przełożonym i 
fak t złam ania, szabli skarbow ej w  czasie 
b ic ia  S te lm asiaka w ytoczył m u proces, 
oskarżając go o złam anie tej szabli. P o­
wołując się na pow yższe i na zeznania  
zbadanych świadków obrońca prosił o 
całkow ite uniewinnienie tow. Stehnasia- 
ka.

S ąd O kręgow y pod przew odnictw em  
sędziego B orow skiego, wyrok sądu 
grodzkiego, skazujący tow. Stelm asiaka  
na 7 dni aresztu, zatwierdził. W  m oty ­
w ach  przew odniczący  w yjaśnił, że o- 
p a r ł w yrok  na zeznaniach przód. Olejni­
czaka; że fak t pobicia osk. Stelm asiaka  
p rzez przód. Olejniczaka nie m oże s ta ­
now ić o un iew innieniu  osk. Stelmasiaka, 
a jedynie zosta ł uw zględniony przez sąd  
jako  okoliczność łagodząca d la  oskar- 
żonego(?). Jednocześn ie  p rzew odniczą­
cy rad z ił S telm asiakow i, aby  w niósł 
skargę n a  p rzodow nika o pobicie.

N ależy nadm ienić że tow. Stelmasiak  
wniósł w  swoim czasie skargę na przód, 
Olejniczaka ale prokurator dochodzenie 
umorzył.

M ANEW RY ARMJI NIEMIECKIEJ

SĄDÓW
ZAJŚCIE W FILHARMONJI 

Uniewinnienie p. Kazuro

W sądzie  grodzkim  zn alaz ła  się w czoraj 
sp raw a, b ę d ąc a  echem  zajścia  w czasie kon 
c e r tu  w Filharm onji.

O bok  ko m p o zy to ra  i znakom itego  o rg a­
n iza to ra  chórów  p. Kazury sied zia ł n a  k o n ­
c e rc ie  re ce n ze n t m uzyczny „K u rjera  P o ra n ­
n eg o " Dom aniewski —  i zw yczajem  —  n ie ­
s te ty , w  Po lsce  dość p o p u larnym  —  p ro ­
w ad ził w  czasie p ro d u k c ji m uzycznych g ło ­
śną  rozm ow ę. G dy p . Kazuro k ilk ak ro ć  

róc ił uw agę p. Dom aniewskiego, że prze

SZOWINIZM DOPROWADZIŁ DO ZBRODNI

W sądzie  okręgow ym  zn alaz ła  się w czo­
raj sp raw a  Leokadji Pejter, k tó ra  zam ordo­
w a ła  b ra ta  swego, szow inistę  niem ieckiego, 
nie dającego  zezw olen ia  na jej ślub z P o la ­
kiem .

Emil Pejter n ie  ch cia ł zezw olić  n a  ślub 
a iostry  z n iejak im  S tańczyk iem , dom agaiąc 
się, a b y  ta  po ślu b iła  k on ieczn ie  N iem ca.

D o p row adzona  do rozp aczy  dziew czyna

KURS —  OBÓZ
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY 

T. U. R.
K om itet C en tra lny  TUR organizuje w 

dniach  od 29 czerw ca do 13 lipca b. r. 
ku rs - obóz w Aninie pod W arszaw ą w  
pom ieszczeniach  Rob. Tow. P rzyjació ł 
Dzieci.

K urs - obóz będzie połączeniem  pracy  
o  ch a rak te rz e  w ychow aw czo - in struk ­
torsk im  tak , jak to  by ło  na do tychcza­
sow ych 3-ch ku rsach  Org. Mł. TUR z 
w ypoczynkiem  w w iejskiej m iejscow o­
ści.

O p ła ta  za poby t na dw utygodniow ym  
kursie w ynosi 20 zł. W  opłacie zaw arty  
jest koszt ca łkow itego  u trzym ania . Zgło 
szenia na kurs m iejscow e O rganizacje 
M łodzieży w inny  nadsy łać  do dn ia 15 

zerwca 1931 r. pod adresem : Kom.
ntr. Org. Mł. .TUR w W arszawie, Wa- 
ka 7.

T em po w spółczesnego  życia zreo rga­
nizow ało  zupełn ie poszczególne gałęzie 
przem ysłu  oraz zw iązany  z nim  system  
reklam . Oto, jak  w idzim y na powyższej 
ilustracji pew ien  pom ysłow y am eryka- 
nin, w łaścic iel garażu  i w arsz ta tó w  re- 
peracy jnych  na w ysokim  m aszcie, za ­
m askow anym  rozłożystem  drzew em , u- 
m ieścił s ta ry  sam ochód, k tó ry , zdaleka, 
w  sposób wym ow ny d la aątom obilisty  —  
rek lam uje zak ład .

szkadza  mu w słuchaniu  p, Dom aniewski 
w sposób w ysoce obraźliw y s tu k n ą ł p a r?  
razy  p a lcem  w czoło.

W  czasie  a n tra k tu  p. Kazuro zbliżył się 
do p. D om aniewskiego i w obecności p, II- 
skiego zn iew ażył go.

N a ro zp raw ę  pow o łan o  cały  sze reg  św iad 
ków  ze św ia ta  m uzycznego i d z ien n ik ar. 
skiego.

Sąd  un iew innił p, Kazuro. P. Dom a­
niew ski zapow iedzia ł apelac ję. I. K.

w  czasie w y c ieczk i do lasu  zab iła  b ra ta , 
roz łupaw szy  mu głow ę c iężką k łodą, a po 
pow rocie  do dom u ośw iadczy ła  rodzin ie, że 
zab ó jstw a  d o k o n a ła  w obron ie  koniecznej, 
gdyż b ra t  chciał ją p rzeb ić  bagnetem .

O bronę Pejtów ny  w nosił adw . Gelernter. 
Pow ództw o cyw ilne, w im ieniu żony zab i­
tego, p o p ie ra ł adw . Bram soo, I. K.

ŁAŃCUCH PRASOW Y
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ 

MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
Jan H rywniak z Z ałucza  zł, 1.
W acław  Smulski z Tom aszowa zł. 5 

w zyw ając  tow . St. Rapalskiego.
A dw , M ieczysław  Rudziński zł. 5.
Stefan Josepyszyn  z Ż y rardow a zł. 5 

w zyw ając H. G om ólińskiego, A leks. G ier.  
czuka, J. Sm oluchow skiego i R. S zen w i. 
ców nę.

B olesław  Bauer z Łomży —  z ł, 5,
Marja Thuguttowa zł. 5.
Marja Thuguttowa zł. 5 w zyw ając p. M ie­

czysław ów ? Szererow ą.
Janusz M arkowski 2 zł. w zyw ając tow . 

tow . W ł. Ł ękow skiego, Janinę K oczkoda. 
jównę, A leksandra Hartmana.

Sum y w płacać należy  d o  A d m in istrac ji 
„R obo tn ika" —  W areck a  7, w godzinach od 
9 do 5 po poł., lub na  konto  PK O  175 —  z 
zaznaczen iem  „Łańcuch p rasow y".

Wiadomości i całego kraju
ZAMIERAJĄCE MIASTA

I w Kaliszu „twórczość radosna" daje się we znaki

CO SŁYCHAt NA ŚWIECIE
K ATASTRO FA KOLEJOW A. Pod A lto - 

J n ą  n as tąp iło  w czoraj w  p o łu d n ie  zd erzen ie  
;  pociągu  osobow ego z pociągiem  tow aro - 
w; wym. 16 p asażerów  o raz  k ierow nicy  obu 
; lokom otyw  odnieśli rany ,

'f  LETNICY, KTÓRZY PRZYWOŻĄ ZE 
SOBĄ W ŁASNE MIESZKANIE. Pew nego 
d n ia  p rzy b y ły  n a  b rzeg  jez io ra  w Z eell im  
M oos (A ustrja) au ta , p rzyw ożąc  k ilk a  grup 
tu ry stó w . T u ry śc i zaczęli od  . w ynajęc ia  pd 
w łaśc ic ie li m ałych kaw ałk ó w  g ru n tu  nad  
jeziorem , poczem  zaczę to  w ydobyw ać z sa­
m ochodów  rozm aite  p rzed m io ty  dom owego 
uży tku . W  k ońcu  ku  podziw ow i asystu jącej 
ludności u k aza ły  się  w ie lk ie  nam io ty , k tó ­
re  s ta n ę ły  na  w ydzierżaw ionych  n a  la to  p a r  
celach . J a k o  ochronę  p rz ed  w ilgocią  n a k ry ­
to  ziem ię w ew n ątrz  nam iotów  dużem i p iach  
ta m i linoleum , poczem  rozstaw iono  sk ład an e  
łó żk ą  po law e, sto ły , s to łk i i ustaw iono  p ie- 
cyk i-kuchenk i. W ykopano  rów  n ao k o ło  
nam io tu  do o dprow adzan ia  w ody deszczo vej 
i m ieszkan ie  by ło  gotow e. Pom ysłow o, w y­
godnie, czysto  i p rzed ew szy stk iem  —  tan ia ł

JUBILEUSZ KUKUŁKI, N apraw dę jub i­
leu sz 1 i n ap raw d ę  kuku łk i, a le  n ie  tej, k tó ra  
innym  p rzepow iada  czas dzie lący  od ślubu, 
lub liczbę dzieci, lecz tej, k tó ra  w iern ie  i 
sk ru p u la tn ie  w ykukuje  godziny, jak  ją tego  
n au czy ł jej tw órca, b aw arsk i ch łop  - :e . 
garm istrz, A n ton i K e rre r  z Schoenw aldii. 
Było to  rów ne dw ieście la t tem u w 1731 
roku, gdy K errer, d la p rzeb łag an ia  zag n ie ­
w anego  dziedzica, o fiarow ał mu sk o n s tru o ­
w an y  p rzez  sieb ie  zeg ar z k u k u łk ą . Pom ysł 
o k aza ł się  doskonały , gdyż dziedzic  n ie ty l- 
ko  p rzeb aczy ł K errerow i, a le  i o b darow ał 
go hojnie, a  n a  „ k u k u łk ę"  p o sy p a ły  się 
liczne zam ów ienia. D ziś ca ła  okolica  
S choenw aldu  tru d n i się  w yrab ian iem  zega­
rów  z k u k u łk ą , k tó re  m ają szerok i zby t w 
N iem czech i zagranicą.

SPALENI ŻYWCEM. W  jednej z wiosuk, 
w  pobliżu  K afre lzay a t (Egipt) 130 siedzib 
tuby lczej ludności p ad ło  p as tw ą  płom ieni. 
5 k o b ie t o raz  2-ch  m ężczyzn sp a liło  się 
żyw cem .

STAN POGODY
DOŚĆ CIEPŁO

S p o strzeżen ia  państw ow ego  In s ty tu tu  
m eteoro log icznego .

P raw d o p o d o b n y  p rzeb ieg  pogody: ra -
chm urzen ie  zm ienne, p rzew ażn ie  duże z 
m ożliw ością p rze lo tn y ch  deszczów  oraz 
ze sk ło n n o śc ią  do burz . Dość ciepło , 
U m iarkow ane w ia try  zachodn ie . Po- 
zatem  pog o d a  n a  ogół słon eczn a  o zachm u­
rzen iu  um iarkow anem , jed n ak że  ze  sk ło n ­
nośc ią  do b u rz  i p rze lo tn y ch  deszczów , zw ła 
szcza na  po łu d n iu . T em p era tu ra  b ez  w ię ­
kszych zm ian. U m iarkow ane, p o tem  słaoe  
w ia try  zachodnie .

I WCZORAJSZE! GIEŁDY
W aluty: D o lary  S tan ó w  Z jednoczon. 8,95.
D ew izy. . B elgja 124,17, H o land ja  358,96, 

L ondyn  43,36/4, N ow y J o rk  8,915, Paryż  
34,91 i pó ł, P rag a  26,42, Szw ajcarja  173,25, 
S tokholm  238,95, W ied eń  125,33.

O b ro ty  m niejsze, ten d e n c ja  m ocniejsza. 
• D o lar go tów kow y w o b ro tach  p ozag iełdo - 
I w ych  —  8 ,9 5 ^ ,  Za ru b la  z ło tego chciano  
‘ p łac ić  4,81. G ram  czystego  z ło ta  —  5.9244.

B ezrobocie w  K aliszu jest bardzo  
w ielkie. Z akłady  przem ysłow e w ięk ­
sze i m niejsze —  zosta ły  zam knięte  c a ł­
kow icie albo częściow o, bądź też  zmniej 
szyły ilość zatrudnionych  robotników . 
R uch budow lany  i tu ta j praw ie zu p e ł­
nie zam arł. W obec sk rócen ia  okresu  
w ypłacan ia  zapom óg przez F undusz Bez 
robocia, wkrótce około dwóch tysięcy  
bezrobotnych zostanie bez zapomóg.

Zw, Zaw. Robotników Przem ysłu Bu­
dowlanego w  Polsce, oddział w Kaliszu, 
zw rócił się za pośrednictw em  delegacji 
w osobach: prof. Michalskiego, ław nika 
m ag istra tu  i radnego  Jędraszka, oraz

tow . tow. K wiecińskiego przew odn iczą­
cego Zw. Budow lanego, Kaźmierskiego 
i Cyrula do p. s ta ro s ty  Potockiego, sk ła ­
dając mu m em orjał, p rzedstaw ia jący  tra  
giczne po łożenie robo tn ików  kalisk ich . 
D elegacja p ro siła  p. S ta ro stę  o in te r­
w encję u  w ładz w yższych, celem  p rz y ­
znania m iastu  w ydatniejszych sum  na 
za trudn ien ie  bezrobotnych . P . s ta ro s ta  
przyrzek ł, poprzeć tę  sp raw ę u w ładz 
w ojew ódzkich i  w m inisterjum  robó t pu ­
blicznych.

Ilość bezrobotnych  w  K aliszu wynosi 
obecnie do  dw óch tysięcy  a w najbliż- 
szych dniach w zrośnie jeszcze o 100%.

JAK WYGLĄDA NAKŁO.
W  p rasie  pom orskiej znajdujem y n a ­

stępu jący  w ym ow ny ob razek  z N ak ła: 
„Dawniej by ło  N ak ło  siedzibą in­

spekcji dróg w odnych. U rzędow ał tu ­
taj niem iecki rad ca  budow nictw a. 
M iał do dyspozycji 3 parow ce i  licz­
n e  prom y. W  porcie, k tó ry  dziś t r a ­
w ą  i sitow iem  zarasta , znajdow ały  się 
w arsz ta ty  nap raw y  łodzi. Dziś w szy­
stk o  zn ik‘o. Czasem  ty lko  jakaś ber- 
linka się zabłąka...

Znaczny przem ysł w  N akle (młyny, 
ta rtak i, fab ryk i różnych narzędzi) —  
ledw ie się trzym a. D w a ta r ta k i n ie ­

czynne. N ajpow ażniejsze w arszta ty  
p rac y  za trudn iają  ty lko  część sw oich 
ludzi ,i to  ty lko  jeden  albo dw a dni 
w  tygodniu. C ukrow nia reorganizu je 
się, najstarszym  pracow nikom  w ypo­
w iedziano p racę . Podobno —  nie 
w iem y czy p raw d a  —  ty lko  połow ę 
zeszłorocznych obszarów  przeznacza  
się n a  p lan tacje buraków .

Ju ż  dziś N akło  m a około  tysiąca  
żyw icieli rodzin  —  bez ch leba” .
I t. d„ i t. d.
I  ta k  je s t dziś, n ieste ty , w  całej P o l­

sce!

NADUŻYCIA WŁADZY DLA CELÓW WYBORCZYCH B.B. 
Proces „Kurjera Poznańskiego"

Je d en  z w ielu procesów  „w ybor­
czych" odbył się o sta tn io  w  Poznaniu.

„Kurjer Poznański" został skonfisko­
w any sw ego czasu za w iadom ość o o- 
kólniku, rozesłanym  przez w ójta  Napie- 
ralę w Sierakowie do so łtysów  z wezwą  
niem do zbieranie, składek na cele w y­
borcze B. B.

Na procesie  „Kurjera Poznańskiego" 
obrońca w niósł o przesłuchanie , jako 
św iadka pod przysięgą, w ójta Napierały  
w Sierakowie, Świadek przyznał, że o - 
kólnik taki był wydany; że wydawał go 
on sam, jako osoba urzędowa, aczkol­
w iek bez specjalnego ^akazu —  i że  —  
chociaż sam nie dał ku temu polecenia, 
okólnik ów był w ysyłany bez u iszcze­

ni* opłaty pocztowej. (Co podkreślił ró ­
w nież ,K urjer Poznański").

Po odczytaniu tych zeznań na ostat­
niej rozprawie prokurator sam’ zaniecha) 
dalszego podtrzymywania aktu oskarże­
nia, p. sędzia Długokęcki zaś wydał, wo 
b ec tego, wyrok uwalniający redaktora 
„Kurjera Poznańskiego". Zatem sądow ­
nie stwierdzono, że nadużycia władzy 
do celów  partyjnych na rzecz B. B, w y. 
darzały się.

K oszta procesu  zostały  nałożone k a ­
sie państw ow ej. Pozatem  „K urjer P o ­
znańsk i" w ystąp ił z p re tensją  o zw ró ­
cenie kosztów  w yrządzonych w ydaw ni­
ctw u p rzez w spom nianą konfiskatę.

„NATURALNA DYMISJA" WOJ. GRAŻYŃSKIEGO 

Proces „Polonji"
P rzed  sądem  grodzkim  w  K atow cach  

bdbyła się rozp raw a p rzeciw ko  odpo­
w iedzialnem u redak to row i „Polonji" o 
p rzed rukow any  z „G łosu N arodu a r ­
tykuł, om aw iający pogłoski o bliskiej 
dymisji wojewody Grażyńskiego. A rty ­
k u ł ten  opatrzy ła  „Polonia" ty tu łem : 
„Naturalna dymisja". W y raża  on opi- 
nję, że dym 'sja wojew . G rażyńskiego w y  
daje s ię  po n ie p o w o d z e n ia c h  genew ­
skich i w obec zbliżającej s ię  now ej sesji 
R ady Ligi, zupełn ie n a tu ra ln ą  i że woj. 
G ra ż y ń s k i  n je  m c i e  m ie ć  n o w a g i w śród 
ludności śląskiej, k tó ra  widzi, jak  obec­
nie sądy likw idują napady  i nadużycia

tryum fujących w  okresie  w yborczym  bo  
jów ek „sanacyjnych".

P ro k u ra to rja  sporządziła  p rzeciw ko  
odpow iedzialnem u red. „Polonji” a k t o- 
sk a r ie n ia  o „ciężki w ybryk" i poniża­
nie u rządzeń  państw ow ych. O brońca, 
adw . Czodrowski w  dłuższym  w yw odzie 
podniósł, że inkrym inow any a rty k u ł nie 
zaw iera żadnych cech p rzestęp s tw a  i że 
spo łeczeństw o  śląskie i p rasa , k tó rej 
w olność gw aran tu je konsty tucja , słusz­
nie się spodziew ały  u stąp ien ia  p. G ra ­
żyńskiego, w rezu ltac ie  niepow odzeń 
polskich w G enew ie.

S ąd  uw olnił red. Skrzypczaka od w i­
ny i kary.

DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH W WILNIE
n ią  przyczyną dem onstracji był n a s tę ­
pu jący  fak t: g rupa bezrobotnych  odm ó­
w iła  p rzy jęcia p racy  p rzy  robotach  pu ­
blicznych za w ynagrodzeniem  3 zł. 
dziennie, w obec czego bezrobo tn i ci zo­
sta li sk reślen i z listy  ew idencyjnej P. U 

P rasa  w ileńska podaje, iż bezpośred- P. P. i to doprow adziło  do zaburzeń.

W  W inie doszło do dem onstracji b ez ­
robotnych, k tó ra  p rzy b ra ła  dość groźne 
rozm iary. Policja p rzypuściła  szarżę, 
rozpędzając zgrom adzony tłum , o raz a- 
resz tow ała  k ilkanaście  osób.

*

ROZPRAW A O SZPIEGOSTWO
W  CZORTKOWIE, —  KARY DO 

8 LAT WIĘZIENIA.
W  dniach 8, 9 i 10 b. m. odbyła się 

w  sądzie  okręgow ym  w  C zortkow ie 
ro zp raw a  głów na p rzeciw  Bolesław ow i 
Zygale 1 tow arzyszom , oskarżonym  o 
zb rodnię szpiegostw a,

W  w yniku ro zp raw y  Zygala zos ta ł 
skazany  ma 8 la t ciężkiego w ięzienia; 
Anna B oleszew ska na 7 la t ciężkiego 
w ięzienia, Tatjana PcmOrjewa na 6 la t 
ciężkiego w ięzienia, Fedko K awecki na 
11/2 roku  ciężkiego w ięzienia, Franci­
szek  Muzyka i A doli Horodecki, każdy 
p o  ro k u  ciężkiego w ięzienia.

POŻAR W  MIESZKANIU SPRZE- 
DAW CY WYCINKÓW FILMOWYCH. 
ŚMIERTELNE POPARZENIE 4 OSÓB.

W czoraj n ad  ranem  w ybuchł pożar w  
mieszikaniu B ron isław a P osiad ły  w  Ło­
dzi, bez robo tnego , k tó ry  zam ieszkiw ał 
jeden pokój na II p ię trze  kam ienicy  
w raz z żoną, 6 -letn ią  có rką  i teściow ą.

P osiad ło  w  b raku  sta łe j p racy  trudn ił 
się sp rzed ażą  w ycinków  filmowych. W  
chwili, gdy był o n  za ję ty  w ycinaniem  
filmu, p a ląc  przy tem  p ap iero sa , jeden  
ze sk raw k ó w  film owych zapalił się i 
n iebaw em  cały pokój s tan ą ł w płom ie-

S traż pożarna ugasiła ogień. W szyst­
kich lo k a to ró w  m ieszkania, z ciężkiem  
poparzen iam i, p rzew ieziono  do  szp ita­
la, —  W sk u tek  odniesionych ran, te  
ści-owa P osiad ły  U rszu la  Laufero-wa, o  
la-z jego 6-letmia có rka  w  p rzeciągu  p o  
łudmia zm arły, zaś sam P o siad ło  i je 
go żona w alczą ze śm iercią.

SAMOBÓJSTWO  
17-LETNIEJ PENSJONARKI.

W e wsi B rzostków , w  pow iecie jaro- 
cińsikim, c ó rk a  w łaścic iela  ziem skiego 
dr. H ebanowskiego, k tó ra  n iedaw no  p o ­
w róc iła  z zak ładu  „U rszulanek" w  P o ­
znaniu, o d e b ra ła  sobie życie, zapom oca 
w ystrza łu  z fuzji.

D en a tk a  nie pozostaw iła  żadnego  p i­
sma, ani też nigdy nie zd rad za ła  zam ia­
ru  sam obójstw a.

ARESZTOWANIE INSPEKTORA  
CELNEGO W E LWOWIE.

Policja lw ow ska are sz to w a ła  inspek­
to ra  celnego w e Lw ow ie, Joachim owi- 
cza, k tó ry  zatrudn iony  był n a  oddziale 
celnym  n a  poczcie głównej w e Lw o­
wie.

Ś ledztw o w ykazało , iż JoachimowicJ 
pozostaw ał w  k o n tak cie  z a re sz to w a­
nymi kupcam i: Tennenbauma i Lein
kramem, k tó rzy  zajm ow ali się... prze 
-niroamip-m k o ro n ek  i jedw abiu,
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RUCH ZAWODOWY
Z w iązek  P racow ników  Komunalnych 

I Instytucji U żyteczności P ublicznej w 
Polsce , O ddział W arszaw a II — ul. W a­
re c k a  7. W niedzielę, dnia 14 czerw ca 
r . b. o godz. 10 r. i w II terminie o go­
dzinie 11 r., oraz w poniedziałek dnia 
[15 czerwca r. b. o godz. 6-ej i w Il-im 
term inie o godz. 7 wiecz. w siedzibie 
Związku, W arecka 7, odbędzie się w al­
ne zebranie członków Związku Oddzia­
łu II.

Na porządku obrad: 1) Sprawozdanie 
ustępującego Zarządu za r. 1930 — 31, 
a) z działalności, b) kasowe, c) kom isji 
rewizyjnej; 2) W ybór władz Związku: 
a) Zarządu, b) Kom. rewizyjnej, c) Sądu 
polubownego. 3) Sprawy organizacyj­
ne i wolne wnioski.

Zarz. Związku Prac. Kom. i 
Inst. Użyt. Publ. w Polsce,

Oddział Warszawa II (miejscy).

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

PODMIEJSKA ORGANIZACJA MŁO­
DZIEŻY T. U. R.

SKIERNIEWICE. W niedzielę dnia 14 
b m. posiedzenie Zarządu oraz Walne Ze­
branie. Ref. tow. Goraóliński.

WYCIECZKA TUROWCÓW DO PIE­
KIEŁKA. W niedzielę, dnia 14 g. m. od­
będzie się wycieczka Warsa. Organizacji 
Młodzieży TUR. do Piekiełka. W progra 
mie: słońce, powietrze, woda, gry i zabawy 
— fotografia.

Zbiórka — et. Most. godz. 7 m. 30. Koszt 
przejazdu w obie strony zł. 1,40, W razie 
niepogody wycieczka się nie odbędzie.

SPOTKANIE TUROWCÓW W BLA­
CHOWNI.

Częstochowski Kom itet Okręgowy or 
ganizuje spotkanie młodzieży turowej 
czterech organizacji swego okręgu w 
Blachowni.

W pięknej miejscowości letniej, ucze­
stnicy spotkania będą mogli spędzić 
czas w  radosnej rodzinie młodzieży 
turowej.

W spotkaniu tym wezmą udział orga­
nizacje położone na południu, a miano­
wicie z Częstochowy, Dżbowa, Kono­
pisk i oczywiście z Blachowni.

Niech n ie zab ran ie  an i jednego cz łon ­
ka na pow yższej im prezie.

Egzekutywa Kom. Okr Org.
Mł. TUR. w Częstochowie.

C zerw one H arcerstw o
Kom itet Wykonawczy Rady Krajo­

wej Czerwonego Harcerstwa podaje do 
wiadomości, że Sekretarjat mieści się 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, pokój
Nr. 63.

S ekretarjat czynny jest we wtorki i 
p iątk i od godz. 8-ej do 10-ej wiecz.

Ruch ku lt.-o św iatow y
ZRZESZENIE PRAWNIKÓW SOCJALI­

STÓW W POLSCE. Walne Doroczne Zgro­
madzenie członków, odbędzie się w dniu 14 
czerwca 1931 o godz. 10 i pół rano w lo­
kalu Związku Zawodowego Maszynistów 
Kolejowych w Polsce, Chmielna 9 (front, 
1-e piętro).

Porządek dzienny: Sprawozdanie z dzia­
łalności Zrzeszenia. Wybór Władz Zrze­
szenia. Omówienie działalności Zrzeszenia 
na przyszłość.

Za Zrzeszenie
(— )  H. Liberman ( —)  J. Liłauer

prezes sekretarz

Członkowie proszeni są o wpłacenie wpi­
sowego zł. 5 i składek: miesięcznie zł. 2, 
pod adresem Sekretarza.

ROBOTNICZE TOW. SŁUŻBY SPO­
ŁECZNEJ zawiadamia swych członków i 
•ympatyków, że w niedzielę 14 czerwca u- 
rządza zbiorową wycieczkę na wystawę pra 
cy chałupniczej, którą zwiedzić powinien 
każdy człowiek pracujący, w celu zapozna­
nia się w jak okropnych warunkach odbywa 
się ta praca chałupnicza. Zbiórka o godz. 
10 rano, ul. Leszno 53, Wejście dla wy­
cieczki bezpłatne.

ZEBRANIA KÓŁ SAMOKSZTAŁCENIO­
WYCH ROBOTNIC odbywają się w każdą 
śro d ę  i czwartek od 6 —- 8 w lokalu Rob. 
Tow. Służby Społecznej, Leszno 53,

z e b r a n i e  z a r z ą d u  k o ł a  s a m o ­
k s z t a ł c e n i o w e g o  odbędzie się 14-gi
b. m. w sobotę o godz, 4 popoł. przy ul. 
Wilczej 10 m. 3.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

DO EGZAMINÓW KONKURSOWYCH
do korpusu kadetów solidnie przygotowuje 
akademik, absolwent korpusu. Zgłoszenia 
Marszałkowska 74 m. G, tel. 8-15-48, co­
dziennie od 5 do 6 popołudniu.

ELEKTROMECHANIK poszukuj, pracy. 
Oferty składać do Adm. „Robotnika" pod
„Elektromonter".

OSOBA INTELIGENTNA, STARSZA, 
szuka pomieszczenia za małą usługę, lub 
pilnowanie mieszkania. Odpowiedź: Admi­
nistracja „Robotnika" dla H. K.

KRONIKA STOŁECZNA
PISTOLETY KS. JÓZEFA

W ostatnich czasach dyrekcja muzeum 
narodowego nabyła okazyjnie wspaniały 
eksponat, mianowicie pistolety ks. Józela 
Poniatowskiego, Jest to komplet pistole­
tów, ułożonych w drogocennym futeraie. 
pochodzący z r. 1807. Na pudle umieszczo­
na jest tabliczka z napisem, ±e pistolety '.e 
podarował ks, Józefowi Poniatowskiemu 
Murat, który w r. 1806 wkroczył z wojska­
mi francuskiemi do Warszawy i zaprzyja­
źnił się z ks. Józefem. Pistolety przedsta­
wiają arcydzieło sztuki rusznikarskiej. Są 
inkrustowane złotem i wartość ich jest na­
prawdę wielka.

POMNIK KOPERNIKA

Zdjęto już rusztowanie, okalające pomnik 
Kopernika na czaa przebudowy jego podsta­
wy. Pozostaje obecnie wylanie asfaltem 
placyka dookoła pomnika. Nastąpi to pra­
wdopodobnie jutro, gdyż do tego czasu 
stwardzieje beton, służący za podkład do 
asfaltu.

REJESTRACJA OBJEKTÓW WODNYCH
Magistrat, zgodnie z obowiązującemi u- 

stawami zarządził w terminie od 22 do 39
b. m. rejestrację wszystkich objektów wo­
dnych przewozowych. Osoby zainteresowa­
ne obowiązane są stosować się do dat, wy­
szczególnionych na plakatach w sprawie 
zgłoszeń.

KREDYTY NA WYCIECZKI UCZNIÓW
Magistrat przekazał wydziałowi oświaty 

i kultury oraz wydziałowi finansowo - po­
datkowemu uchwałę rady miejskiej, wzy­

wającą magistrat, by z budżetu wydziału o- 
światy i kultury na r. 1931—32 wyasygno- 
wat 86,360 zł. (4,318 uczniom po 20 zł.) na 
wycieczki dla absolwentów szkół powszcch 
nych oraz aby kwotę tę wypłacił szkołom 
najpóźniej do 15 czerwca r. b,

RADA BUDOWLANA

Odbyło się posiedzenie rady budowlanej, 
na którym rozpatrywano 62 projekty, zgło­
szone w ciągu ostatniego tygodnia. Zatwier 
dzono 50 projektów, odrzucono wzgl. od­
roczono 12, M, in. zastanawiano się nad 
projektem rozbudowy „Domu Żołnierza" na 
Pradze. Istnieje zamiar przebudowy istnie • 
jącego pomieszczenia i dostosowania go 
do domu administracyjnego szpitala Prze­
mienienia Pańskiego.

ZUŻYCIE GAZU

Według danych dyrekcji gazowni w ciąga 
maja zużycie gazu wyniosło w Warszawie 
5.187.700 m. sześć., podczas gdy w maju 
1930 r. zużyto 5.325.000 m, sześć. Pewne 
zmniejszenie zużycia, wynoszące 0,4 proc. 
wynika z tego, że w maju r. b. wypadły 
święta żydowskie i chrześcijańskie.

PROF. P. B. STRUWE W POLSCE. Na
zaproszenie Rosyjskiego Komitetu Społecz­
nego przyjeżdża do Warszawy rosyjski u- 
czony, dyrektor Rosyjskiego instytutu nau­
kowego w Białogrodzie prof, P- B. Struwe 
W dniu 25 b. m. prof, Struwe wygłosi w 
Warszawie odczyt o światowej sytuacji go­
spodarczej ze specjalnym uwzględnieniem 
pięcioletniego planu gospodarczego Sowie­
tów.

WCZORAJSZE WYPADKI
PORODY NA ULICY

Na ul. Sołtyka przed domem 4 zasłabła 
nagle 31-letnia Marja Pragusowa (Twarda 
64). Lekarz Pogotowia stwierdził iż przy­
czyną zasłabnięcia był poród. Matka, iak 
się okazało powiła bliźnięta, płci męskiej.

Na dworcu Warszawa - Wileńska zasła­
bła nagle 23-letnia Franciszka Kudakowa. 
Lekarz Pogotowia stwierdził poród i prze­
wiózł matkę wraz z dzieckiem do zakładu 
św. Elżbiety, przy ul, 11 Listopada.

OKRADZIONY W  CZASIE SNU
W pociągu odchodzącym o północy z 

dworca Warszawa - Wschodnia — do O- 
twocka, kupcowi Abramowi Weinberrowi—- 
w czasie snu przecięto kieszeń kamizelki i 
skradziono portfel zawierający 4 weksle na 
sumę 2,500 zł. czek na 100 zł. bilet sezono­
wy Warszawa — Otwock, oraz około 100 
zł. gotówką. Poszkodowany, niezależnie id 
meldunku w policji, sam zaczął prowadzić

rokowania ze złodziejami, przypuszczając, 
że może szybciej odzyska portfel z zawar­
tością.

NAPAD NOŻOWY

10-letni Herszek Krajcman, uczeń, był ti­
de rzony scyzorykiem przez 18-letniego 
Szlamę Goldberga, Chłopca przewieziono 
do ambulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził ranę kłutą prawego pośladki. 
Powód napaści nieustalony.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
23-letnia Wanda Piotrowska przy mężu, 

otruła się w mieszkaniu włainem jodyną. 
Pomocy udzielił lekarz Pogotowia pozosta­
wiając na miejscu.

Przed domem Nr. 9 na pl. 3-eh Krzyży 
jakaś kobieta niewiadomego nazwiska w 
wieku lat około 22, otruła się esencją Octo­
wą, Nieznajomą w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala Dz, Jezus.

estram

T E A T R  i  M U Z Y K A
Dzlf u teatrach miejskich

Wlellcl
o g. 8 „Carmen”

N a r o d o w y
o g. 8 „Raz, dwa, trzy" i „Komedja 

o człowieku, który redagował ga­
zetę rolniczą"

N o w y
o g. 8 „Pod falami"

L e t n i
o g. 8 „Dzieje salonu"

TEATR „ATENEUM". Czerwonego Krzy­
ża 20. Dziś „Gołębie serce" Galsworthyego 
w wykonaniu całego zespołu ze Stefanem Ja 
raczem na czele.

TEATR WIELKI daje dziś wieczór popu­
larną „Carmen", z udziałem pań Wermiń- 
skiej i Lipowskiej i panów Gruszczyńskiego 
i Wiśniewskiego.

W niedzielę wieczór przedstawienie ba­
letowe w Łazienkach, złożone z baletów 
„Faun i Psyche", „Wesele na wsi" i „Tań­
ce wschodnie”. W razie niepogody gnuy 
będzie „Pan Twardowski" w Teatrze Wiel­
kim. W czwartek dnia 18 b, m. premjera 
świetnej operetki „Noc w Wenecji" Jana 
Straussa,

TEATR NARODOWY. Dziś i co­
dziennie  grane będą pełne humoru ko- 
medje Fr. Molnara p. . „Raz, dwa, trzy” i 
Marka Twaina: „Komedja o człowieku, któ­
ry redagował gazetę rolniczą".

TEATR NOWY: Codziennie sztuka J. A. 
Hertza p. t. „Pod falami".

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
satyra Kazimierza Wroczyńskiego p. t. 
Dzieje salonu".

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie naj­
większy sukces bieżącego sezonu, komedja 
muzyczna Sachy Guitry p, t. „Marjeta", w 
której tryumfuje jako aktorka i pieśniarka 
świetna Marja Modzelewska na czele do­
skonałego zespołu.

TEATR MAŁY gra codziennie interesują­
cą i dowcipną komedję angielską p. Ł 
„Pierwsza pani Frazer", w której Marja 
Przybyłko - Potocka tworzy niezapomnianą 
kreację.

TEATR ŁÓDZKI (w kinie „Capitol", Mar­

szałkowska 125), Łódźki teatr miejski, któ­
ry w zeszłym roku grał wielkim sukcesem 
sztukę „Cjankali", gra głośną komedję 
amerykańską Anny Nicols p. t. „Po­
trójne wesele", *

TEATR „NOWOŚCI", Bielańska 5. Dziś 
i codziennie operetka p. t. „W iktoria i jej 
huzar'

„QUI PRO QUO". Przebojowa rewja „Pa­
nie ministrze!" osiągnęła kolosalny sukces. 
Znakomici wykonawcy z Jarosym, Dymsza­
mi, Górską, Terne, Fuksem, Ląwińskim i To­
mem na czele zespołu,

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
największa sensacja sezonu nowa rewja w 
32 obrazach p. t. „Milion złotych".

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Przebo. 
jowa rewja „Kocha? Lubi? Szanuje?" z u- 
działem całego zespołu.

TEATR REW JI „NOWY ANANAS", Mar 
sratkowaka 114. Codziennie rewja „Kobie­
ta, wino śpiew",

TEATR MIGNON. Rewja p. t. „Tylko u 
nas najlepiej" z udziałem braci Mars, Bor- 
skiego.

TEATR „REWJI I OPERETKI" (Chłod­
na 49), Dziś i codziennie występy Bolesła­
wa Mierzejewskiego, St. Śliwińskiego, S. 
Sowilskiego, W. Sławskiego, Janiny Orłow­
skiej, H. Rydtiewiczówny, H. Zmichoro ty­
skiej, baletu Patkowskiego i 4 reweleraów. 
Początek o 7,15 i 9,30,

TEATR BAGATELA w ogrodzie daje 
codziennie o godzinie 8.30 wiecz. rewję p. t. 
„Gwiazdy w Bagateli”.

POPIS KURSÓW WOKALNO - DRAMA­
TYCZNYCH. W niedzielę, dnia 14 czerwca 
o godz. 12 w poł. na scenie teatru „Mor­
skie Oko" odbędzie się popis Kursów Wo­
kalno - Dramatycznych p. Hryniewieckiej.

W programie: fragmenty ze sztuk współ­
czesnych i repe“tuaru klasycznego, oraz de­
klamacja i śpiew.

Bilety wydaje Kancelarja Kursów, Jero­
zolimska 9.

LUDWIKA ŚNIADECKA W ROLI PINO­
KIO. Cała prasa jednogłośnie podkreśliła 
doskonałą formę scenicznej młodej aktorki 
Ludwiki Śniadeckiej w roli tytułowej bajki 
Collodi'ego „Pinokio", wystawionej ostatnio 
w teatrze „Jaskółka" w łazienkowskiej 
Pomarańczami. Najbliższe przedstawienie 
„Pinokio" w niedzielę o godz, 16,30.

C u k i e r  p o b u d z a  p r a c ą  u m y s ł o w ą  —

a>

cukier
Z E  S P O R T U

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.
W dniu dzisiejszym odbędzie się szereg 

ciekawych imprez sportowych, a mianowi­
cie;

Boisko Skry godz, 16 Mistrzostwa lekko­
atletyczne Robotniczej Warszawy.

Mecz piłkarski Gwiazda — Makabi Agry­
kola — godz. 16.

Początek mistrzostw lekko - atletycznych 
W.OZ.L.A.

Boisko Polonji godz. 18 Polonia — War­
szawianka kosz. kob.

Boisko Legji — godz. 18 Marymont — 
PrzysztoSć, Legja — YMCA  szczypiorniak.

Boisko Skry  — godz. 18 Skra 1 — Polonia 
I I  hazena,

LEKKO-ATLETYCZNE MISTRZO­
STWA W.R.S.K.O.

Dziś o godz. 16 na boisku Skry rozpoczy­
nają się lekko-atletyczne mistrzostwa W. R. 
S. K. O. Udział biorą wszystkie robotnicze 
kluby stolicy. W programie znajdują się na- 
następujące konkurenoje:

Kobiety: 100 mtr. przedbiegi i finał.
Mężczyźni: 1) Przedbiegi 100 m. 2) Pchnię 

cie kulą; 3) Skok w dal, 4) Bieg 1500 mtr., 
5) Międzybiegi 100 m„ 6) Przedbiegi 400 
mtr., 7) rzut dyskiem, 8) Sztafeta 4x100 
mtr.

Jutro dalszy ciąg mistrzostw.
SKŁAD REPREZENTACJI CZESKIEJ 

NA MECZ Z POLSKA.
Na niedzielny mecz piłkarski z Polską 

(stadjon Legji godz. 18) drużyna czecho­
słowacka wystąpi w następującym składzie:

Książki nadesłane
Kmdr. ppor. dypl. R. Czeczott; „OBRO­

NA WYBRZEŻA". Warszawa 1931. Woj.
skowy Instytut Naukowo-Wydawniczy. Ce­
na 8,50 zł.

Praca podzielona jest na 7 części: 1) woj­
na rosyjsko - japońska 1904 — 1905 r., 2) 
działania pod Dardanelami podczas wojny 
światowej, 3) obrona zatoki Fińskiej i Rys­
kiej podczas wojny światowej, 4) organiza­
cja obrony wybrzeża Flandrji, 5) organizacja 
obrony wybrzeża włoskiego podczas wiel­
kiej wojny, 6) napady na wybrzeża 7) współ­
czesne rozwiązanie zadania obrony wybi .*- 
ża.

Zagadnienie obrony wybrzeża autor po­
traktował gruntownie i wszechstronnie, 0- 
pierając się na źródłach i literaturze angiel­
skiej, amerykańskiej, francuskiej, niemiec­
kiej, włoskiej i rosyjskiej.

Pierwsza z tej dziedziny praca w nasz.'j 
literaturze wojskowej powinna obudzić za­
interesowanie.

Książkę zaopatrzono w tablice składu sił 
morskich państw wojujących, listę strat jed­
nostek bojowych oraz wiele szkiców.

„SPÓŁDZIELNIE MIESZKANIOWE I BU­
DOWLANE".

Spółdzielnie mieszkaniowe i budowlane 
odgrywają w dobie powojennej w Polsce 
poważną rolę w próbach rozwiązania kwestji 
mieszkaniowej, chociażby ze względu na 
znaczną liczbę istniejących tego rodzaju 
kooperatyw i niemal połowę zużytych przez 
nie kredytów budowlanych.

Dlatego bardzo na czasie ukazał się pierw­
szy z tego zakresu podręcznik w polskiej 
literaturze fachowej p. t. „Spółdzielnie 
mieszkaniowe i budowlane", zawierający ra­
mowe statuty, regulaminy wewnętrzne oraz 
najważniejsze wzory. Autorowie w oso. 
bach inż. K. Heczko i Sekretarza Związku, 
H, Inlendera, rozporządzali widocznie boga­
tą  praktyką fachową, co wyszło na korzyść 
temu pożytecznemu wydawnictwu. Współ­
praca Prezesa Państwowej Rady Spółdziel­
czej J. Kwiecińskiego i Dyrektora D epar­
tamentu Kredytów Budowlanych Banku 
Gospodarstwa Krajowego, dr. T. Garbusiń- 
skiego, pomnaża wartość podręcznika v  
zakresie spraw prawno - organizacyjnych i 
finansowania budownictwa mieszkaniowego.

Kardos, Culik, Dauscik, Kołenaiy, Pietieha, 
Tyrpek, Peitzner, Klos, Kanhauser, Neje- 
dly, Hajny. Rezerwowi: Horeszowtky, So- 
ral, Mudry.

KOLARSKIE MISTRZOSTWA STOLI­
CY PRZEŁOŻONE NA LIPIEC.

W kalendarzyku kolarskich imprez spor­
towych w Warszawie zaszły pewne zmia­
ny, gdyż wyznaczone na czerwiec kolarskie 
mistrzostwa Warszawy przełożono na lipiec, 
podczas gdy mistrzostwa torowe Polski od­
będą się już 28 i 29 b. m. na Dynasach, U- 
dział w nich weźmie Szamota,

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

W SOBOTĘ

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58 — 
12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 Odczyta­
nie programu. 12.10 — 13.10 płyty. 13,10—
13.20 Komunikat P. I. M-a. 13,20 — 14,50 
Przerwa. 14,50 — 15,10 Komunikat gospo­
darczy. 15,10 — 15,25 Przerwa. 15,25 — 
15,45 „Przegląd wydawnictw periodycz­
nych". 15,45 — 16,00 Komunikat sportowy.
16.00 — 16,30 Program dla dzieci 16,30 — 
16,50 Koncert dla młodzieży. 16,50 — 17,50 
„Szarża pod Rokitną” — wygł. pułk. dypl. 
St, Rostworowski. 17,15 — 17,35 płyty. 17,35
— 18,00 „Spała" — wygł. dr. L, Łomiński.
18.00 — 19,00 Kącik dla młodych talentów 
muzycznych. 19,00 — 19,20 Rozmaitości,
91.20 — 19,40 płyt, 19,40 — 19,55 Wiado- 
domości bieżące rolnicze. 19,55 — 20 00 
Komunikat P. I. M-a. 20,10 — 20,30 Trans­
misja ze Spały 20,30 Muzyka lekka. Reper­
tuar Warsz. Teatrów Miejskich. 22,00 — 
22,15 „Na widnokręgu". 22,20 — 22,50 Utwo 
ry Chopina. 22,50—-23,00 Komunikaty, 23,00
— 24,00 Muzyka taneczna.

Hjwu a »i«liie iiir wi 1, '

KOMISJA ZWIĄZKOWA 
KULTURALNO - ARTYSTYCZNA

! Plan wycieczek na m. Czerwiec - Łlplee
Niedziela 14.YI Bielany, godz. 11 rano. 

Bilety po zł. 1,00,
I Środa 17.VI. Obserwatorjum Astronomies.

ne, pokaz nieba, W razie niepogody odczyt 
z przezroczami. Godz. 9 wiecz. Bilety po 

| 80 gr.
Niedziela 21.VI. Czersk — Góra - Kalwa- 

; rja. Statkiem i kolejką,
! Środa 24.VL Studjo i amplitikatornia Pol­

skiego Radja. Godz, 8.30 w. Ilość osób ogra­
niczona.

Niedziela — poniedziałek 28 i 29.VI Pu­
szcza Kampinoska, Leoncin, Górki, Zamczy­
ska „ Kampinos, Szymanów. Statkiem i ko­
leją.

Niedziela 5.VII. Anin, Dom Wychowawczy 
i kolonje letnia dla dzieci R, T. P. D,

Środa 8.VII. Stare Miasto.
Informacje i zapisy: K, Z. K. A. Bracka 17 

tel. 528-17 oraz w Komisji Kult. - Artyst, 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 332-88 i 750-18. 
Bracka 17 m, 3, I piętro front tel. 528-17 
Czynna codzień od godz. 2 do 6 wiecz.

ZGUBIONO WORECZEK, w którym były 
dokumenty na nazwisko Franciszki Kaflew- 
skiej (książeczka K. Ch. i dowód osobisty). 
Uprasza się o zwret do redakcji „Robotni­
ka".

„A T E N E U M "-JE ST  TEATREM 
LUDZI PRACY

Ogłoszenia drobne B
Pla ce  od 5 groszy 

pod Warszawą na 
spłaty dwuletnie. Hoża 
1—2, telefon 8-52-93

r o s z u r a HOLU-
tllCMEGO ;PS
B. B. S. w świetle wy 
roków sądowych” w
księgarniach. 668



Rzeczy ciekawe i aktualne

WARUNKI PRENUMERATY, w  W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zŁ 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyże) 60 mm. gr. , ro ne 
P o s t u k iw a n ie  i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście -szpaltowy, I y

10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edaktor o d p o w ied zh d ^ T W A C Ł A  W  CZARNECKI.  W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S.

Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7.

ROMAN GUL. 108)

G E N E R A Ł  B O
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora ptzełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

— Bosjenko, — mówił, — czy w i­
dzisz dym? a może to tyliko wydaje mi 
się? — 0  wszystkiem mówił Nikitien­
ko tyliko z marynarzem. Cywili uważał 
via moczu za swych gości.

— Widzę, — powiedział Bosjenko. 
w patrując się w północ.

Nikitienko spojrzał przez lornetkę.
— Pancernik, — orzekł. — Pościg.
Sześciu ludzi obróciło się ku półno­

cy w poczuciu nadciągającego niebez­
pieczeństwa, ale przez lornetę widać 
było, jak zbliżający się już pancernik 
zakreślił ostry łuk i zboczył na lewo.

I znów wśród smagań wichru i czar­
nych spienionych bałwanów krzyczał 
em erytowany porucznik:

— Puszczaj szkot!
Bosjenko popuszczał linę. Na w ietrze 

furkotała biała płachta żagla. Pótki 
znów nie ustaw iał go marynarz, podob­
ny do szerokiego kota. Pasażerow ie 
zrzadka zamieniali słowa. Sulatyoki 
krajał grube plastry słoniny.

Następnej nocy, gdy znużony Zylber- 
berg, w sparty o Sawinkowa, drzem ał— 
Nikitienko bąknął:

— Trudna rada. do Constanzy nie 
dojadziemy.

—• A więc dokąd? — spytał Sulatyc- 
ki, którem u zęby szczękały z zimna.

— Z w iatrem  trzeba do Suiina.
— Do Constanzy — m urow ane—ry ­

by pożałyby nas, — rzekł Bosjenko.
— A z  Suiina gdzie się udam y? — 

mówił Sawinkow, — Statk i po Dunaju 
niezbyt często jeżdżą. Nakryją w Suli- 
nie, wydadzą.

Łódź szarpało, m iotało na wszystkie 
strony. Fale toczyły się, jak spienione, 
jeden na drugiego skaczące lwy.

— Na Const anzę nie jadę — zguba 
pewna, — powiedział Nikitienko.—Za­
czyna się burza i proszę nie sprzeczać 
się. Głupio byłoby po  ucieczce utonąć 
w morzu. Z Suiina w ydostaniecie się, 
ręczę za to.

I zawróciwszy na falach, zaczęła łu ­
pina skakać pomiędzy falami. T rzecie­
go dnia pod wieczór ukazały się ognie 
la tam i morskich. Ostrożnie między 
mieliznami płynęła łódź. Im bliżej czer­
niał brzeg, tem szybciej m knęła z w ia­

trem. Przem okły już, opadły żagle. 
Bosjenko z Szyszmarewem chwycili w 
ciemnościach wiosła. W szyscy milczeli. 
Zaszeleściwszy po piasku, łódź podsko­
czyła i zatrzym ała się. Na obcy, spadzi­
sty brzeg wyskoczyły trzy ciemne po­
stacie, Łódź, prześlizgnąwszy się, skry­
ła się w ciemnościach.

13.
W średniowiecznym gotyku Heideł- 

berga. w którym są wąskie uliczki, s ta ­
re domy, studenci w barwnych bere­
tach, siwowłosi profesorowie w czar­
nych pelerynach, w  starym  rom antycz­
nym zakątku Niemiec, um ierał rosyjski 
rewolucjonista, Michał Goc. Nie w ie­
dzieli o tem  ani studenci, ani profeso­
rowie, ani odnajmująca pokój mieszcz­
ka w starym Heidelbergu, Goc umierał 
okropnie: w skutek pobicia w więzien'u.

W spaniały był stary Heidelberg.
W blaskach wczesnego niepiekącego 

słońca. Goc nie mógł już siedzieć w 
fotelu. Oddawna leżalł. wyglądając, jak 
wyschły trup. Płonęły tylko oczy. Ale 
i one ju t słabły.

— Kochany mój, kochany, jak ja, — 
usiłował podnieść się Goc, ale Sawin­
kow nachylił się nad nim.

— Gdybyście wiedzieli, jak się drę­
czyłem...

„Umiera", — myślał Sawinkow.
— ...oburzałem się, przecież pojecha­

liście, nie mając prawa. Uchwalono za­

niechać n a  pew ien czas terom , w ie­
dzieliście o tem ?

—- I  takbym pojechał. Organizacja 
bojowa była sparaliżowana.

— Była, — uśmiechnął się sinemi 
wargami Goc, — teraz jest zupełnie 
sparaliżowana. Nic nie udaje się. Iwan 
Mikołaj ewicz siły już traci. Ani jedna 
robota. W szystko zasypuje się. M aksy­
maliści na Aptecznej, wybuch — czyta­
liście? Bezsensowne, okropne. Tacy 
dzielni, odważni ludzie. Ale wiecie o 
proklam acji naszego Centralnego K o­
mitetu, potępiającej ten  czyn? Nie czy­
taliście? — Goc zdenerwował się, za­
milkł, przym knął oczy. — Najpewniej 
uważają mnie już za umarłego, — po­
w iedział cicho. — Nic nie wiedziałem o 
proklamacji. Ostro, nie jak towarzysze, 
odgradzamy się w niej od maksymali­
stów, po ich bohaterskim  czynie, po o- 
f i ar ach i śmierci.

— Ale któż to  pisał?
— Niestety, Iwan Mikołajewiez.
— A zef???!
— Nie rozumiem, napewno zmęczył 

się, znużyły go niepowodzenia. Inaczej 
nie potrafię sobie wytłumaczyć, hań­
ba. — Goc skrzywił się z bólu i jęknął.

Sawinkow myślał o tem, że w ob- 
cem mieście, po którem  tłumnie prze­
chadza się latem  młodzież, nucąc pie­
śni o Renie, o Loreley, wśród obcego, 
miarowo, jak piasek w klepsydrze,

płynącego życia, umiera zapomniany, 
porzucony towarzysz.

ROZDZIAŁ PIĘTNASTY.
1.

Poplątało  się wszystko dokoła Azefa.
Nikt nie wiedział, że wódz bojow­

ców nie sypia po nocach. W ciemno­
ściach leżąc na szerokiem łożu, bladł 
Azef. Któż mógł myśleć, te  kamienny 
człowiek jest tchórzliwy i może pogrą­
żać się w rozpaczy. Azef walczył ze 
strachem. Ale m ądra głowa, jakkol­
wiek rozkładała karty, w idziała nieu­
nikniony strach zdemaskowania.

Azef bał się niie zdemaskowania, ale 
— śmierci. Aby nie powiesili go, jak 
Hapona, nie zabili, jak Tatarow a. W 
nocy, gdy, wyobrażając sobie, te  wloką 
go towarzysze z nieoczekiwanie uwol­
nionym Sawinikowem na czele — m ru­
żył oczy i ciężko wzdychał ogromnym 
przygniatającym go brzuchem.

„W szystko podle składa się". — m ru­
czał. — „Mortimer, maksymalista Ryss, 
będąc fikcyjnym prow okatorem , zaw ia­
domił partję o  mmie. O tem samem 
również informują partję dwa listy, po­
chodzące zapewne od pominiętych 
przez Gierasimowa urzędników. Tak 
czy owak’, zacznie się budzić nieuf­
ność". Azef przeklinał Gierasimowa za 
to, że myśląc o swej karjerze, złapał i 
jego w żelazny uścisk i nie daje wy­
tchnienia. Strach pow odow ał ataki z 
rzężeniem  i m ęczącą czkawką.

NISZCZĄCE SIŁY PODZIEMNE 
GROŻĄ RÓWNIEŻ WIELKIEJ BRYTANJI

WALKA 0  TRON BOKSERSKI
ROZEGRA SIĘ POMIĘDZY SCHMELINGIEM A STRIBLINGEM

NIEPU N K TU A LN O ŚĆ U KOBIET
JEST N0RMALNEM ZJAWISKIEM 

PSYCH0L0GICZNEM

Dnia 19 czerwca r. b. rozegrany zo­
stanie na nowym sładjonie w Cleveland 
(Stany Zjednoczone Ameryki Północ­
nej) mecz bokserski o m istrzostwo 
świata wszystkich wag pomiędzy do­
tychczasowym mistrzem Schmelingem a 
Y oungiem Striblingem.

Jak  wiadomo, Schmeling zdobył ty ­
tuł mistrza św iata przez dyskwalifika­
cję Sharkeya i dotychczas mimo nalegań 
nie rozegrał jeszcze meczu rew anżo­
wego z pokonanym przy zielonym sto­
liku przeciwnikiem. W tych w arun­
kach najwyższa magisbratura bokserska 
w Ameryce nie może znieść, aby 
Schmeling nadal pysznił się tytułem  m i­
strza świata, ale z drugiej strony- nie 
można mu tego tytułu inaczej odebrać 
jak tylko przez pokonanie go na ringu. 
Nałożenie nań początkow o dyskwalifi­
kacji, gdyż jakoby unikał spotkania, nie 
prowadziło do celu, gdyż Schmeling 
chce bronić swego tytułu.

W ybrano więc czterech najlepszych

NOWA KATASTROFA

bokserów  świata, t. j. Schmellinga, 
Stribliimga, C am erę i Sharkeya i posta­
nowiono kwestję tę załatw ić na ringu, i  

Para C am era — Sharkey m iała roze­
grać spotkanie 10 czerwca w  Cleveland 
(Ohio. Ameryka Północna), lecz w grę 
w dał się zarząd miasta i zabronił spo­
tkania. Mecz zatem  odłożono do 
czasu, w którym inne m iasto podejmie I 
się organizacji zawodów.

O wiele bardziej emocjonuje um y­
sły spotkanie Schmełling — Stribling. 
Jakby  nie było, Schmełling jest ostat­
nim mistrzem św iata i broni swego ty­
tułu. Już ten sam fakt spowoduje zna­
cznie większy udział publiczności w 
tych zawodach, niż na meczu C am e­
ra — Sharkey,

Mecz, jak już zaznaczyliśmy, odbę­
dzie się w Cleveland, na widocznym na 
naszej ilustracji stadjonie. Olbrzymi ten 
stadjon zbudowany kosztem  25 miljo- 
nów złotych mieści przeszło 100.000 
miejsc siedzących.

V KOPALNI NEUR0DE

U niw ersytet Johna Hopkinsa w Bal­
timore w Stanach Zjednoczonych, p rze­
prowadził badanie powodów niepunk- 
lualności kobiecej. Zbadano 542 kobie­
ty i stwierdzono, że wszystkie poddane 
doświadczeniom, okazały się niepunktu- 
alnemi.

Z badania wynika, że bardzo wiele 
kobiet nie rozróżnia pięciu minut od 
pół godziny i nie posiada zupełnie po­
czucia czasu. Na podstaw ie różnych ob- 
serwacyj stwierdzono, że w systemie 
nerwowym kobiet słabo jest rozwinięty 
ośrodek wyczucia czasu, o wiele sła­
biej, niż u mężczyzn.

A więc, idąc po liniji tego rozum owa­
nia, badacze doszli do wniosku, że nie- 
punktualność kobiet jest normalnem 
zjawiskiem psychologicznem i tem sa­
mem odpada, a właściwie powinna od­
paść lwia część nieporozumień, jakie 
zachodzą między mężczyznami i kobie­
tami na tem tle.

750 ZWYCIĘSTW
ODNIÓSŁ NIEMIECKI PŁYWAK 

RADEMACHER

Kilka dni temu, jak wiadomo, wyda­
rzyły się w licznych miejscowościach 
W ielkiej Brytanji — trzęsienia ziemi.

Trzęsienia nie miały charakteru k a ­
tastrofalnego, wobec czego nigdzie nie 
zanotow ano katastrofalnych szkód, je­
dnakowoż ludność była wysoce zaalar­
mowana wstrząsem. W iele osób w ybie­
gło na olŁoę. Domy doznały wstrząsu, 
szereg szyb w Londynie i na prowincji 
wyleciało. ' '  j

Sam w strząs w ydarzył się według ob- 
serwacyj stacji meteorologicznej mini­
sterstw a lotnictwa, o godz. 0,27, P rze­
strzeń ziemi wynosiła 150.000 mil an­
gielskich, w porównaniu z przestrzenią 
100.000 angielskich, jakie objął wistnząs 
z r. 1884. W strząs z 1884 r. spowodował 
jednakowoż znacznie większe straty.

Trzęsienie obecne było największe, 
jakie notują kroniki angielskie. Podo­
bno odczuwano je również i w Norwe- 
gji. N atom iast W alja i Irlandja nie zo­
stały dotknięte trzęsieniem. W edług 
doniesień z Francji, również na półno- 
cnem wybrzeżu francuskiem odczuto 
wstrząs. W strząsy takie notow ał o tej 
samej godzinie, co Anglja, port w Cher- 
bourgu, Dunkierka i półwysek Coten* 
tin. W strząsy odczuto również w  B ruk­
seli i obserwatorjum  zanotow ało w 10 
sekund później, niż obserwatorjum w 
Kew, wstrząsy, pow tarzające się k ilka­
krotnie, Co najdziwniejsze jednak, że 
te same wstrząsy odczuwała Ameryka, 
głównie w mieście Rochester,

Na naszej ilustracji jedna z ulic Lon­
dynu po trzęsieniu.

NA ŚLĄSKU NIEMIECKIM MOTOCYKLOWE M ISTR ZO STW A  Ś W IA T A  DZIECI

W słynnej już z katastrof górniczych i wa katastrofa, 
kopalni Neurode na Niemieckim Gór- 7 górników powiększyło liczbę ofiar 
nym Śląsku wydarzyła się onegdaj no- 1 czarnej śmierci.

Dr. GR0SGLIK
Z ło ta 44 ró g  Sosnow ej

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 
i skórnych. Analizy krwi. 

Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2 p.p.

Zdjęcie nasze przedstaw ia dziecięcy . W czasie zawodów padł światowy dzie- 
raid motocyklowy na przestrzeni 4 kim. | cięcy rekord szybkości 12 kim. na godz.

Niemiecki rekordzista św iata w pły­
waniu, Erik Rademacher, święcił n ie­
daw no oryginalny jubileusz 750-go zwy­
cięstwa, zdobytego przez siebie w za­
wodach pływackich i meczach piłki 
wodnej.

Zwycięstwa te osiągnął Radem acher 
w ciągu 15 lat startów , co  daje p rze­
ciętnie 50 zwycięstw na jeden rok. Zna­
komity ten zawodnik w życiu swem u- 
stanowił wiele rekordów  niemieckich, 
9 rekordów  światowych, a dwa razy 
zdobył m istrzostw o Europy.


